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Zan ieczyszczona krew wsku 
tek złej przem iany m aterii może 
powodować szereg rozm aitych  
dolegliwości: bóle artretyczne. 
łam anie w kościach , bóle 
głowy, podenerwowanie, w zdęcia 
odbijania, bóle w wątrobie, n ie
sm ak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do 
obstrukcji, plamy i w yrzuty na 
skórze, skłonność do tycia, 
m dłości, język obłożony. 
C horoby złej przem iany m aterii 
n iszczą organizm  i p rzyśp iesza
ją starość. R acjo n a ln ą  zgodną

z naturą kuracją  jest norm ow a
nie czynności w ątroby i nerek.

Dw udziestoletnie dośw iadcze
nie w ykazało , że w chorobach  
na tle złej przem iany m aterii, 
chronicznego zaparcia , kam ie
niach żółciow ych, żó łtaczce  
artretyźm ie ma zastosow anie

„[ lo ltk iia ia“ U. linnlenkiego
Broszury bezpłatne w ysyła labo- 
ratorjum  fizjologiczno-chem icz.

.Cbslekiiaza" I. lasjmkitii
W arszaw a, Nowy Św iat 5, oraz  
apteki i składy apteczne.

Ostrzeliwanie polskich oddziałów
podczas obejm ow ania C zadeckiego i Jaw orzyny

Natychmiastowa interwencja Rządu Polskiego
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Zgodnie z brzmieniem» not, 
^mienionych dn. 25 bm. mię
ty rządami polskim a czesko- 

jW acklm , wojska polskie obję 
 ̂W dn. 27 bm. w szystkie po

rta le  terytoria odstąpione Pol 
“*4 na pograniczu polsko - sło
d k im .

^elimitacja ostateczna nowej 
^aaicy na tych terytoriach w in  

byi zakończona do dn 30 bm. 
łącznio.
W trakcie obejmowania tere- 

11 Jaw orzyny w yw iązała się 
| |* rc z k ^ p o m K d z y ^ w o jsk ^

polskim a oddziałami cieskoslo- 
ivackimi. Po zaprzestaniu ognia 
na polecenie rozjem cy czesko* 
słowackiego, dokonane na ż ą 
danie dow<* dztwa p j  Nkjego, już  
w czus’e w ycofyw ani? się o j  
działów tveskoslovvnckich pa 
dła samowolna seria strzałów  
ze stron v czeskosło"v»nikłej, od 
których zfiirął m jr. Fiigo i co
stal ciężko ranny kapr. Ołeksie- 
w ic* z oddziałów polskich.

Na polecenie rządu polskiego 
poseł R . P . w  Pradze dokonał 
u rządu czeskosłowackiego nie-
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:zne bard*.
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j^yego , k tó ry  spraw ow ać bę

dzie dalsze urzędowanie  
w szelkich zmian.

bez

Imredy -  nadal premierem
Regent Horthy nie przyjął jego dymisji

B u d a p e s z t ,  w  sy tuacji
J ^ n ę trz n o  -  politycznej na- 

i jp l l  w  niedzielę w ieczorem  
J^yćKijący zw rot. R egent H or- 

k tóry , jak  wiadomo, nie 
F^yjął w torkow ej dym isji ga- 
j^etu  Im redy‘ego, zastrzega- 
■Jp sobie ostateczną decyzję, w 
j^dzyczasie odbył szereg kon 
^ encji z osobistościami polity  
^ y m i  poszczególnych k ierun - 
“ v>.

Wczoraj w  późnych godzi- 
w ieczornych zakom uniko 
że głowa państw a nie 

TO jęła dym isji gabinetu  Im

zwlocznej interw encji, żądając 
natychmiastowego przeprowa
dzenia dochodzenia i surowego 
ukarania w innych.

Rząd czeskosłowacki w yraził 
posłowi polskiemu głębokie u- 
bolewanie z powodu incydentu, 
przy tym zakomunikował, iż 
sztab generalny czeskosłowacki 
zarządził nięrwłoęzpje energicz
ne dochodzenia, przyw iązując  
w ielką wagę do załatwienia 
sprawy w sposób, odpowiadają
cy je j wadze. • • •

W  starciu, jakie  miało m iej
sce w  dn- 25 listopada w  rejo
nie Czadcy podczas zajm owania 
terenów przypadających Polsce 
przez oddziały wojskowe grupy 
operacyjnej gęn. Bortnpwskie- 
go, poległo dwóch żołnierzy: 
starszy strzelec M lekodaj Stan i

sław i strzelec Storch Ozjasz, o- 
baj z Nowosądeckiego pułku  
Strzelców  Podhalańskich.

Uroczysty pogrzeb poległych 
żołnierzy odbędzie się 28 listo

pada o godz. 10-ej w  Cieszynie.
Pomiędzy paru rannym i w  cza 

Sie starcia w  dniu 25 listopada 
znajduje się jeden oficer —  ka
pitan M isiński ze sztabu grupy.

Po pierwszym posiedzeniu Sejmu i Senatu

p̂ K a k o w s k iü ^ i=
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Po posiedzeniu Sejm u (o czym 
piszem y obszernie na  str. 3-ej) 
odbyło się p ierw sze posiedzenie 
Senatu . Po odczytaniu przez p re  
m iera Składkowakiego orędzia 
przew odnictw o objął sen. Wolf, 
którego P rezyden t Rzplitej po

wołał n a  tym czasowego p rze
wodniczącego.

Po złożeniu ślubow ania przez 
senatorów  przystąpiono do w y
boru m arszałka. O brany został 
płk. M iedziński.

Anglia i Francja sa«!!iig zbrojenia
gdy osiągną poziom zbrojeń niemieckich

L O N D Y N . D yplom atyczny j paradoksrslny w> n i l  o tyle, że 
korespondent „O b servera” na pierwszy pian. wykuwa się 
zwraca uwagę, żo akcja antyży* kwestia ograniczenia zbrojeń, 
dowska w  Niemczech i reakcja, W  chwili bowiem spotkania 
wywołana przez nią w  opinii I paryskiego Daladier i min. Bon  
angielskiej \ francuskiej, m ia ła ‘ netem politycy ci nie mogli oce

Stan oblężenia w Sofii
po burzliwych manifestacjach ulicznych

j ?Q F IA . W  gobotę, w  przed' 
rocznicy podpisania tra k  

pokojowego w N euilly, do 
J Q w stolicy B ułgarii do w iel- 
. ch dem onstracji ulicznych na 
2*5* rew izji wspom nianego 
j*ktatu. K ilka tysięcy studen- 

oraz członków rozm aitych 
^Warzyszeń narodow ych ufor 
®Wało pochód, który , przecią

ż ę  ulicam i, żądał zw rotu  Do 
;Udżi oraz swobodnego dostę- 

Poprzez te ry to rium  greckie 
- tn°r?ą Egejskiego, Do szcze
knie burzliw ych m anifestacji

doszło przed gm achem  rady  mi 
n istrów .

P ęlic ja  bezskutecznie usiło
w ała zlikw idować poehód i w 
końcu zawezwano straże  ognio
we, k tó re zjaw iły  się w sile 
dwóch plutonów  i rozpędziły 
dem onstrantów  sikaw kam i.

W ładze ogłosiły w niedzielę 
w stolicy Bułgarii stan  oblęże
nia, obow iązujący cały dpień 
aż do północy.

Przyczyną powyższego zarżą 
dzenia w ładz była obaw a m a- 
m festacji w rocznicę podpisa

nia tra k ta tu  pokojowego w 
Neilly.

P ry w a tn y  ruch  telefoniczny 
był przerwany, podczas gdy 
rów nocześnie radio sofijpkie od 
czasu do czasu upom inało lud* 
ność o nieopuszczaniu m iesz
kań. Ludność stolicy okazała 
się karną, tak, że Sofia p rzed
staw iała przez cały dzień wczo
rajszy w idok m iasta w yludnio
nego. U licam i przeciągały je 
dynie oddziały wojskowe, nie 
napotykając w pełnieniu  swych 
obowiązków na jakiekolw iek 
trudności.

Japończycy atakują Hong Kong!

gr. I»

Silne oddziały wojsk angielskich chronią granice
f^O NDYN. R eu ter donosi z 
5|°ng Kongu, iż wojska japoń- 
(5e przekroczyły rzekę Sząm - 
^  i zajęły b ry ty jsk i posteru 
t_H'na pograniczu Chin i te ry - 

*torn Hong Kongu.
Oficerowie b ry ty jscy  skłonili 
Pońe2yków do w ycofania sję. 

0Fsnioa kolonii koron<-

nej Hongkong od strony, zą» 
grożonej prze: Japończyków, 
została ubiegłej nocy obsadzo* 
na przez silne oddziały ąngigl- 
kie. Niezależnie od tego i  Hong  
korigu skierowano więks?e po# 
sjłki w pjsk do rejopu Fąnlingu, 
by równię? w tym miejscu ja* 
be^pieęjYĆ granic*

W  niedalekiej odlp. '̂ip£ ;i od 
granicy pojawiło się kil* 

japońskich baJonów na u* 
wię?i, skąd dowództwo ;apom  
skie może dokładnie obserwo« 
wać większą część tervtor>4in 
a n g iil^  ^ o  i odbywajiice się 
np nim ruchy w ojskpw f.

n ii sytuacji jako nadawającej 
się dla przedyskutowania mo« 
Żliwości „ogólnego uspokoję* 
nią”. Rozm ow y te ograniczały 
się z konieczności do zagadnie 
nia doprowadzenia do parytetu 
sil zbrojnych lądowych i powie 
trznych z Niemcami.

Rz^d niemiecki —  pisze „O b  
server’* r— npsi się, jak  wiado« 
mo, g zamiarem wystąpienia na 
wiosnę z propozycją ustabil>?0 
wania sił zbrojnych na podsta*

wie ró.vności, w  tym sensie, że 
obecny stan armii i lotnictwa 
niemieckiego byłby przyjęty  
przez cztery mocarstwa zachód 
nie jako górna nieprzekraczalna 
granica. N iem cy, zobowiązując  
się do niepowiększania swych  
sił zbrojnych, zgodziłyby się na 
podniesienie przez Francję i A n  
glię sił zbrojnych do poziomu 
niemieckiego.

Fazę następną, według pla* 
nów niemieckich, byłby zwrot 
kolonii.

„Wasza Wysokość“
Taki tytuł ma otrzym af księżna Windsoru 

po powrocie do Anglii
L O N D Y N . Powrotu ks. I królewskiej mają prawo do ty* 

W indsoru  do Lndynu oraz ofi* tułu „W asza  Kró lew ska W y so
cjalnego przyznania księżnej ty 
tułu „W asza W yso ko ść  Kró* 
lęw ska" należy się spodziewać 
już w  najbliższym  czasie —  
twierdzi niedzielny „Sunday  
D ispatsch”,

Szczegółowe postanowienia 
w tej sprawie omówione zosta 
ły w czasie paryskiego spotka 
nia premiera Chamberlaina - 
ks. W indsoru.

K s. W indsoru  oświadczył ko 
respondentowi wymienionego  
dziennika, że jedyną trudność 
w sprawie powrotu do Anglii 
stanowi już tylko kwestia tytu 
lu jaki przyznany będzie księż 
nej W indsoru .

T ytu ł przysługujący księż» 
nej angielskiej brzm i: „W asza  
.W ysokość (H er G race), pod* 
czas #dv dzieci i żony rodziny

kość" (Y o u r R oyal Highnesp), 
W edług dotychczasowej sytu« 
acji prawnej księżnej W indsoru  
przysługuje jedynie prawo 
do tytułu „W asza W y so k o ść”. 
T ytuł zaś „W asza Królew ska  
W yso ko ść"  może być nadany 
jedynie przez króla.

Jak słychać, premier Cham« 
berlin podjął się zadania przed« 
stawienia dezyderatów ks. 
W in d so iu  królowi Jerzemu.

N ależy przypuszczać, że wi 
Zyta ks, W indsoru  nastąpi z 
pocjątkiem  przyszłego roku i 
to po formalnym zaproszeniu 
wystospwanym  przez króla an 
gielskiego, Równocześnie z tysn 
zaproszeniem ogłoszony by zo« 
stał ko irunikat ustalający pozy 
ęje oraw-na ksieżnei W indsoru .
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29-XI - dniem święta Szkół Podchorążych
W 108-ą ro czn icą  bohaterskiego poryw y W olności . i

W dniu  dzisiejszym  o godzi
nie 7 wieczorem  m ija  108 lat 
od bohaterskiego, patrio tycz
nego poryw u Wolności wycho
w anków  ówczesnej Szkoły 
Podchorążych.

O dchylając pożółkłe od s ta 
rości k a r ty  h istorii, rzućm y o- 
kiem  wstecz, przenosząc się 
m yślą w te pam iętne czasy, 
gdy O jczyzna nasza po tragicz 
nym  zakończeniu epopei na
poleońskiej, zakuta w kajdany 
straszliw ej niewoli, jęczała pod 
ciężką dłonią najeźdźcy.

Duży odłam  społeczeństwa 
polskiego z jakąś dziw ną rezy
gnacją i biernością zdaw ał się 
dźwigać narzucone sobie pęta. 
Tylko młodzież, ow iana patrio-

R A D I
WARSZAWA I (Raszyn) 

WTOREK, DN. 29. XI. 38 R.
6.30 Pieśń „Bogurodzica". 6.35 Gim 

oastyka. 6.50 Muzyka (plyły). 7.00 
D ti.nn ik  poranny. 7.15 Muzyka (p!y 
ty). 8.00 Audycja dla szkół. 8.10 —
11.00 Przerwa. 11-00 Audycja dla 
szkól. 11.15 Marsze i pieśni rycer» 
»twa polskiego (p l; ty). 12.03 Audy« 
cja południowa. 1.5.00 — 15.00 Frzer 
wx. 15.00 „Mam 13 lat" — powieść 
mówiona. 15.15 Skrzynka ogólna. 
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzień 
nik południowy. 10.08 Wiadomości 
gospodarcze. 16.20 Przegląd aktualno 
łci finansowo « gospodarczych. 16.30 
Z  zopomnianych naszych pieśni. 16 55 
Polska piękna była naówczas. 17.10 
Polskie ulwory fort pianowe w wy« 
konaniu Edmunda Róslera. 17.30 ,Z 
pieśnią po kraju“ 18.00 Audycja dla 
wsi. 18.30 Audycja dla robotników.
19.00 Muzyka polska. 20.35 Audycje 
informacyjne 21.00 Koncert Polskie» 
go Towarzystwa Muzyki Wspólcze» 
mej. 22.00 „Temperament" — po« 
wieść mówiona. 22.15 „Andrz ju, 
Andrzeju, wosk na wodę leją" — ludy cja muzyczna. 22.55 Przegląd 
prasy. 23.00 Ostatnie wiadrmości.

WARSZAWA II (Mokotów)
1400 Kwintet salonowy. 15.00 Mu 

ryka operowa — koncert popularny.
16.00 Muzyka polska (płyty). 1640 
Wiadomości sportowe. 16.45 Parę in» 
formacji. 16.50 Kącik solistów. 17.10 
Pogadanka „W stołecznym muzeum 
prehistorycznym” . 17.25 Zycie kul» 
turalne stolicy. 17.35 Program na ju» 
tro. 17.40 Muzyka taneczna (płyty).
19.00 — 21.00 Przerwa. 21.00 Pieśni, 
polskie. 21.20 Muzyka taneczna (pły 
hy). 22.55 Uczniowie Zygmunta Nos» 
kowskiego (płyty).

tycznym i hasłam i odzyskania 
niepodległości, w ierzyła n ie
złomnie, że musi nadejść chw i
la, gdy wyzwolony Orzeł Bia
ły rozwinie znów skrzydła do 
zwycięskiego lotu.

K uźnią ruchu  wolnościowego 
i stalowych, niezłom nych cha ■ 
rak terów  była w pierw szym  rzę ' 
dzie założona w W arszaw ie 
przez W ielkiego Księcia Kon
stantego Szkoła Podchorążych 
Piechoty.

W starych, istn iejących do 
dziś budynkach Podchorążów 
ki, m ieszczących się w P arku  Ła 
zienkowskim , dojrzew ała stop
niowo realizacja zbrojnego pow 
stania przeciw ko ciemiężcom. 
Duszą spisku był m łody instruk  
to r Szkoły, podporucznik pie
choty, P io tr Wysocki.

Ruch był ściśle zakonspirowa 
ny, dostępny w yłącznie tylko 
dla w ybranych  gotow ych na 
wszystko podchorążych.

K rótkie p rzerw y pom iędzy 
ciągłym i defiladam i, w ykłada
mi i m usztrą  w ykorzystu ją u- 
czestnicy do zebrań, narad, co
raz to śmielej rzucanych pro

jektów  i haseł. Zam iary dojrze
wają, w kraczając stopniowo na 
drogę zdecydowanego, jak  w ie
lu wówczas sądziło, szaleńczego 
nieomal pow stania.

Przychodzi w koficu chw ila 
decydująca. Podchorążowie 
hw ytają  za broń, lud łączy się 

z nimi, znienaw idzony Konstan 
ty  cudem  uchodzi śm ierci. Św i
ta ju trzenka Wolności.

Okrzyk: „do broni“ , rzucony 
w pam iętną noc 29 listopada 
1830 roku — to burtt wojskowej 
młodzieży, zam anifestow anie o- 
rężnym  czynem, pro testu  prze
ciwko niew oli i uciskowi.

Rycerska tradycja , pokry ta 
m rokiem  dziejów, mimo wieko
wego oddalenia stanow ić bę

dzie zawsze ew angelię m łodych 
wychowanków dzisiejszych 
Szkół Oficerskich. Rocznica wy 
buchu Pow stania Listopadow e
go, obchodzona uroczyście co 
roku, je s t w ielkim  św iętem  ty 
siącznych rzesz podchorążych 
wszystkich rodzajów  broni.

P rzyszli oficerowie naszej Ar 
mii, idąc po w ytyczonym  przez 
swych poprzedników  szlaku bo
jow ej tradycji, dźw igają na 
swych barkach w ielką odpowie
dzialność za przyszłe losy P ań 
stwa. ■

W ich rękach spoczywać bę
dzie o pierw szorzędnym  znacze
niu zadanie postaw ienia n a
szych sił zbrojnych na najw yż
szym poziomie gotowości do od
parcia wszelkich zakusów w ro
ga-

Z tych w łaśnie powodów świę 
to Ich jes t św iętem  całego bez 
w yjątku  N arodu.

P rzy  blasku zapalonych po
chodni s taną podchorążowie 
jak  co roku w zw artych szere
gach na h istoryczny apel przed 
gm achem  Podchorążówki w Ła
zienkach. P adną nazw iska Ich

Poprzedników  sprzed wieku- 
Skłońm y i my nasze głowy * 
niem ym  hołdzie Cieniom Boha
terów . Czyn Ich — to funda* 
m ent, położony pod zrąb dzisiej 
szej M ocarstwowości Polski- 

K ażdy żołnierz, zaczynają 
od prostego, szarego strzeleni 
kończąc na najw yższym  dowód' 
cy, czerpać w inien wskazówki 
do swej odpow iedzialnej pracy 
z dziejów  walk o Niepodległość- 

Z nich bierze także swą m°c 
i h a r t m łode pokolenie podcho- 
rążackie. W szary i mglisty 
czór listopadowy, gdy ostatni 
uschnięty  liść szeleszcząc opad3 
z drzew  na ziemię, wspomnij' 
m y więc ze czcią o Tych. co ni^ 
gdyś z karabinem  w ręku rzuci
li w lud hasło Wolności.

Godni ich dzisiejsi następu 
sto ją w pogotowiu. Cel ich "  
to zapew nienie po wsze czasy 
m ocarstw owego stanowisk8 
„Tej co nie zginęła“. Gdy 
dzie potrzeba, gdy trąbka z3" 
gra do ooju, Oni będą tymi. kt® 
rzy niezłom nym  m urem  swyc“ 
p iersi staną na straży  grani«5 
Rzeczypospolitej. («■•)

Przed strajkiem powszechnym we Francji
Rząd za pcnota rad’a prowadzi koitrak'je propagandowa

P A R Y Ż . Przeciwko manife» 
stacjom lewicy rząd wystąpi! z 
kontrakcji} propagandową, do 
której użył poza prasą i radia, 
którego organizatorzy strajku  
wykorzystać nie mogą. Sobo» 
tnie przemówienie min Reyna» 
ud uzasadniające nowe dekrety 
nie w yw arło większego wraże» 
nia.

Siln iejszy ’efekt osiągnęło 
przemówienie ministra komuni* 
kacji M onzie, który zaęiiast 
zapowiedzi militaryzacji koleją» 
rzy oświadczył, że ci którzy nie 
staną we środę do pracy zo«ta* 
ną zwolnieni i utracą wszelkie 
prawa nabyte.

„M atin” donosi, że rząd za*

mierzą rozciągnąć tego rodzaju tią Francji może stanąć ewenl 
zarządzenie także na środki ko*[alność rozwiązania.
munikacji m iejskiej. Pracowni, 
cy kolejki podziemnej zostaną 
zawiadomieni, że ci, którzy nie 
stawią się we środę do pracy 
będą zwolnieni. N ajsiln iej je* 
dnak przemówił premićr Dala« 
dier, ostrzegając, że walkę do* 
prowadzi do końca.

Organizacja b. kombatantów  
wystąpiła do rządu i do organi 
zatorów strajku z apelem o oka 
zanie dobrej woli, ofiarowując 
swe pośrednictwo.

W  chwili obecnej główna u« 
w aga opinii francuskiej s^oncen 
trow^ana jest na sprawie kolei.

„Epoque” zapowiada, że w ra 
zie zrłamania się strajku pre* 
mier D aladier niewątpliwie bę*

„O rdre” charakteryzuje sy* 
tuację jak następuje: „Lewica z 
roz,paczą organizuje szaleńczy 
strajk, który może jedynie zu» 
pcłrie zdyskredytować demo» 
krację ^parlamentarną. Prawica 
ze swej strony chce wykorzy» 
stać strajk ten, aby coraz moc» 
niej wepchnąć rząd na drogę 
swych koncepcji".

„O euvre” zapytuje, czy Fran  
cja nic stoi znów wobec nowej 
próby „kom uny” przeciwsta« 
w iajrcej Paryż i ośrodki robo» 
tnicze Francji — prowincji. Je» 
śli chodzi o cenę sil stojących-r.»>S 1 ~.. "'■»'>* WIT'!*

GOLFY! GARSONKI

naprzeciw siebie, to prasa uwa* 
ża, że na dzień przed stra jk ienl 
rząd jest w znacznie lepszej syf 
tuacji niż organizatorzy *kcJ 
strajkowej, albowiem  
cze zarządzenia rządu robi?.
że wrażenie w  społeczeństwa*^

PARYŻ. G eneralny sekreta1® 
t. zw., Narodowej Federacji 
le jarzy“ oświadczył, iż rząd P 
gwałcił um owę zbiorową z k°* 
lejarzam i.

Gen. sekretarz Sem ard p°l6 
m izował ponadto z m inistre11' 
kom unikacji de Monzie, twier” 
dząc, iż ruch  strajkow y nie Pv  
nada charak teru  politycznego.

T. zw. „U nia Narodow a Zatfi 
-iowej O brony K olejarzy“ kotf''J 
nikuje, iż odrzucając ostatnie® 

do kol :°rzv. ab;dzie się starał wyciągnąć kon» ' M A I M r t W Q 7 P  M O O F I  C  krety apeluje do kol «rzy. 
sekwencje przeciwko organiza» |mTU l i l i i  w rini"  30 listoPada , * 3 ,ar3i (J
torom akcji strajkowej i wów< w  i  l t  - — żowal i  życia gospoaarczeg
czas przed komunistyczną par» • ,Ł— MARSZAŁKOWSKA 8Qi 10) Francji.

ZASTOSOWAMII
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE BOLE GŁOWY ZEBdWitp

2qda}cto oryginalnych pionków u sn. labi »KOGUTEK“
G Ą S E C K IE G Otylko • opakowaniu hlginlcznyitt w TOREBKACH

Wasz wfclki km kurc film owy

Piętnasta lista zakwalifikowanych
przez komitet redakcyjny

Zgodnie z zapowiedzią podajemy dziś piętnastą listę kan» 
iydatek  i kandydatów, zakw alifikowanych przez komitet re> 
dakcyjny:

113. W łodzimierz Kiuczyńskf, Warszawa
114.  Irena Matyiewska, Grodno
115.  Czesław Radziwanowicz, Grodno 
11*. W ładysław Stoma, Grodno
117.  Ha im  Trojańczyk, Błonie
118. Stanisław 9 w e k . Warszawa
119. Janina W^soicińska, Warszawa
120. Kazimlarz Łuxo^ k , Słonin
121. Eugeniusz Olesiński, Włochy
122. Helena Sienkiewiczawna, Wilno

T U T R O  D A L S Z Y  C I Ą G  L IS T Y

1060 osób bez de(hu M d  siewa b i e l i z n a  c i e p ł a
po straszliwej powodzi w Kolumbii J u  w J ^ T n O ŵ dz^ eci,

W edług czone.
Straty materialne sa bardzo 

wielkie.

B U E N O S  A IR E S  
otrzymanych tu wiadomości z 
Bogota (Kolum bia) wezbrane 
Twałtownie, wskutek niebywa» 
łych opadów deszczowych, wo 
dy rzek M olino i Ca li zalały 
miasteczka Popvan, C :sneros i 
C ali. Osiem osób zeinęlo, prze» 
szło tvsiąc zostało bez dachu 
nad głową.

M iasteczko C isneros, liczące 
dwa tysiące mieszkańców, zo» 
stało niemal doszczętnie znisz»

A.Fuchs MAßSZAtKOWSKA 8Oil0‘

S k a z a n i e  n a p a s t n i k ó w
ktćtzy u lU itłć ii strzderine

,OLLA"GUM..?! to najpew niej' 
u y  >rodek ochronny 1

K ilk u  pijanych awantumi» 
ków dokonało napadu na po» 
wracającego w nocy do domu 
adw. Bromirsk:ego. Powalony 
na ziemię adw. Brom irski w o» 
bronie własnej strzelił do napa» 
stnLków. chybił jednak. ]ed< n z 
napastników, Franciszek Wen» 
tland, w yrwał adwokatowi re» 
wolwer i z kolei strzel i do nie» 
go, lecz również chybił.

Zaalarmowana strzałami po» 
licja ujęła sprawców napadu

Zginęło 4  lotników
B R IS B A N E  (A u stria ). W  

odległości 48 kim. od Brisbane 
rozbił się samolot w ojskow y. 4 
ludzi załogi zginęło na miejscu.

W entlanda i Antoniego  ̂
nowskiego, którzy obecnie z , 
siedli na lawie oskarżony1, 
przed Sądem Okręgowym- 

W entland slazan y zostrj $ 
rok, M alinow ski zaś na pół r 
ku więzienia.

¿ X C K & f 'W A U ł l ^ w * ' .
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W e s o ł y  
K ą c i k

^ -----------------------

hm żona?
l®Wo północy obudził m nie 
^7« dochodzący z m ieszkania 
.^¡sąsiadki, w dowy, pani W ą
‘"fek. i
Uległem  czym prędzej, że- 

j 2°baczyć, co się stało i o- 
111 ftioim przedstaw ił się dziw

5ywid0k:
%  kom pletnie p ijan y  jego- 

gonił pan ią  W ątorek  doo- 
^  stołu i krzyczał:

JT Ja cię nauczę szacunku dla 
i2*' Ja cię nauczę!

L ^ ą łe m  w  obronie p rzera
z i  Wdowy.

^ co chodzi? Czego pan 
‘p6,0d tej pani?

^ l]any spojrzał na  m nie groź-

ę^A. pana co to obchodzi?!
pan się w trąca  do m ał- 

iv?**ch stosunków?! To jest 
Ja żona!

^  Ależ pan  się m yli! Ta pan i 
y ,Mową! N ie m a męża! To 

hl^t pańska żona! 
te y  zgrzytną zębami.

Ofj Aha! P an  też!*Pan też, jak  
bićV^Ce ze m nie w a ria ta  zro- 
ch J .O m ó w ić  w e m nie chcą,
•5oi ’ że m oJa ż°na n ie j est 

żoną!!
p r z y s i ę g a m !  —  trzęsła  się 
j ^ rażenia pan i W ątorek, k ry  
W .' 2a m oim i plecam i. —  Nie 

^  pańską żoną!
Hąj się, psia kość! —• sap
i ,  p e w n ie  p ijany . —  Ale ja  
t̂ 6 dam  ogłupić! W ynoś się 

1110jego m ieszkania! A ty , 
■’Iuą9, szykuj łóżko, bo m i się 
W| ce' Dosyć ty ch  kaw a-

^ r3ci}em cierpliw ość, 
tijj, £ anie! Czy pan  zw ario- 
le] ** pani n ie zna pana w ca-

W ^ie zna m nie? M oja żona 
zna?!

^  nie je s t pańską żoną! 
jest?!.. Dobrze! Zaraz

?‘w imy! M ° i a żona ma
żelj na  lew ym  kolanie! J e -  
K  to k°b ieta  nie m a p ieprzy
k u ,  ^ a c z y , że to  n ie je s t m oja 

^  jNo już! Pokaż kolano!
^ie m am  pieprzyka! —

NIANA
DZIECI
: w  ki

)WS)iA 80i,0‘

W T

-O M 3'1’
cenie za' 
arżonycn 
i-ym- 
:ost?l n« 
a Pól r°'

. Pani W ątorek, cho-
0  poza m nie.

>T0każ! Na pysk  nie uw ie- 
j ;|e dam  się nabrać!

5oEfi ny w yciągnął rękę po 
^  Pani Wątorek.

^9, „ atuJ pan! —  pisnęła wdo 
V0> 2epiając się m nie kurczo-

W ^ d e m  odepchnąłem  p ija - 
i v* Js •!«tu >ra nie drogi! —  spróbow a- 
PoM ag°dnie. — Niech m i pan 
!MetJ dlaczego pan  w łaściw ie 
V *  że ta  pani jes t pańską

^ o i^  dlaczego? Przecież 
mieszkanie! A jeżeli 

^ariie,_ to  i żona moja!
m ieszkanie? A 

^  f an w łaściw ie mieszka? 
fn- 0 tu taj... N um er dom u 

C y k a n i a  117.
Umer się zgadza. A uli-

wiadom o jak a  ulica!

i}°ża!^leż Pan ie! Tu jes t ulica

— Pijany podrapał 
i ̂  f |ow? i sięgnął po czap- 
%  si «m... Psia kość!.. O m yli- 
łHłH  ̂ 0 jedną ulicę!.. P rzepra

1 U szedł
Napoleon Sądek,
»-.»U,«. iwauMiww p«»»w i

Fortyfikacje Kanału Par emskiego
maja byt wzmocn one

W A SZY N G TpN . S ekre ta rz  | trza. R aport z naciskiem  podkre
stanu  w ojny W oodring opraco
w ał rap o rt dla p rezyden ta  Roo- 
sevelta, w  k tó rym  w skazuje na 
konieczność niezwłocznego 
wzm ocnienia fo rtyfikacyj K ana 
łu  Panam skiego. R aport w ska
zuje na  konieczność zw iększe
n ia  sił zbrojnych pow ietrznych  
oraz obrony przeciw lotniczej w 
re jonie kanału , tak, aby jego u- 
rządzenia nie były zagrożone 
przez bom bardow anie z pow le-

Najlepszą gwiazdką 
O F I A R A  N A  P O M O C  

Z I M O W Ą

śla olbrzym ie znaczenie s tra te 
giczne K anału  Panam skiego dla 
St. Z jednoczonych.

W edle kom unikatu  d ep arta 
m entu  stanu  została w ysłana do 
K olum bii am erykańska m isja 
m orska i lotnicza, celem  współ
działania z tam tejszym i w ładza 
m i w dziele reorganizacji obro
ny, zwłaszcza jeśli chodzi o ob
ronę K anału  Panam skiego.

Poza tym  am erykańskie m isje 
wojskowe zostały w ysłane do 
szeregu k ra jów  A m eryki łaciń
skiej, m. in. do A rgentyny , B ra
zylii, P e ru  i G uatem ali.

PUDER( O
s i r  WODY TOALETOWE

Prof. W. Makowski marszałkiem Sejmu
Na pierwszym posiedzeniu dokonano równiei wyboru 4-ch

wicemarszałków i sekretarzy
Pierw sze posiedzenie nowo- 

obranego Sejm u m iało charak 
te r  uroczysty. Na długo przed 
wyznaczonym  term inem  zjaw i
li się posłowie w gm achu sej
m owym . W szyscy przybyli w  
ciem nych g arn itu rach  i nosili 
w szystkie posiadane ordery.

Posłow ie poprzedniego Sejm u 
oprow adzali m łodszych kolegów 
po gm achu.

W loży dziennikarsk iej zain
stalow ano re flek to ry  oraz apa
ra ty  filmowe. P ierw sze posie
dzenie zostało sfilm ow ane.

G aleria dla publiczności prze 
pełniona, rów nież w loży dyplo 
m atycznej zajęli m iejsca przed 
staw iciele korpusu dyplom aty
cznego z am abasadorem  Stanów  
Zjednoczonych n a  czele.

K ilka m in u t po godz. 10 wcho 
dzi n a  salę posiedzeń szef O. Z. 
N. gen. Skw arczyński w otoczę 
n iu  swojego sztabu, pow itany  
oklaskam i przez zebranych  po
słów, i zajm uje m iejsce w pierw  
szej ławie.

Po chw ili Wchodzi na  salę p re 
m łer gen. Składkow ski, którego 
Izba w ita d ługotrw ałym i okla
skam i. P rem ier k ie ru je  się do 
stołu prezydialnego zajm ując 
m iejsce obok fotelu m arszałków  
skiego i p rzystępu je  do odczyta 
n ia orędzia P rezyden ta Rzpli- 
tej.

ORĘDZIE PREZYDENTA 
RZPLITEJ.

— W imieniu P ana Prezydenta Rze 
ćzypospolitej (Izba wstaje) Wieko
pomne dzieło Józefa Piłsudskiego — 
rozbudzenie w Narodzie potężnej wo 
li czynnej walki o Polskę — dało je 
szcze jedno radosne zw ttięstw o.

— Dziś oto zbierają się Izby U sta
wodawcze w  historycznym , okresie 
odzyskania przez Rzeczypospolitą 
ciem odwiecznie polskich (huczne o- 
klaski). Polacy tych ziem swym go
rącym i ofiarnym  patriotyzmem d a
li dowód niczmoionej siły ducha poi 
skiego i swej niezłomnej woli powro 
tu  do Macierzy (huczne oklaski).

— W obliczu tego epokowego wyda 
rżenia pragnę podkreślić rzeoz o 
szczególnie doniosłym dla Państw » 
znaczeniu — i i  postawa wszystkich 
Polaków skupionych w godzinie roz 
strzygającyeh decyzyj wokół P rezy
denta Rzeczypospolitej i Naczelnego 
Wodza — dowiodła raz jeszcze, źp 
od zjednoczenia i zorganizowania wo 
li Narodu Polskiego zależy powaga, 
rozkwit i potęga Rzeczypospolitej 
(huczne oklaski).

— Wierzę, iż praw da tai przenika
jąca dzisiaj do świadomości szero
kich mas N aiódu będzie naczelnym 
wskazaniem w pracach Izb Ustawo
dawczych, dających wyraz n u rtu ją 
cym w społeczeństwie prądom i za- i 
sadniczym zainteresowaniom — ze j 
spraw ą ordynacji wyborczej do Sej
mu I Senatu na czele.

Życzę Panom, byście jak najlepiej 
Wypełnili tę  sWoją zaszczytną słu# 
bę dl# Rzeczypospolitej.

ŚLUBOW ANIE PO SELSK IE
N astępnie p rem ier Składkow 

ski oświadcza, że P rezyden t 
R zplitej powołał na tym czaso
wego przewodniczącego Izby 
pos. gen. Skw arczyńskiego, któ
ry  złożył na Zam ku w jego o- 
becności ślubow anie na ręce P re  
zydenta Rzplitej.

Izba znow u w ita  oklaskam i 
gen. Skwarczyńskiego, k tó ry  o- 
bejm Uje przew odnictw o, powo

łu jąc n a  sekretarzy  posłów M at 
rasia i Żenczykowskiego. Posło 
w ie ci p ierw si sk ładają  ślubo
w anie, po czym pos. Żenczykow 
ski, po odczytaniu form uły ślu
bow ania , w yw ołuje w szystkich 
posłów. A kt ślubow ania zakoń
czony.
PRO F. M AKOW SKI —  MAR

SZAŁKIEM  SEJM U.
Pos. płk. W enda zgłasza kan 

d y d a tu rę  pos. M akowskiego na 
m arszałka. N ik t nie zgłosił in 
nych kandydatów  Wobec czego 
przew odniczący pos. Skw arczyń 
ski stw ierdza, że pos. M akowski 
został m arszałkiem  Sejm u i za
p y tu je  go, czy w ybór przy jm uje. 
Pos. M akowski prosi o godzinną 
pfzerw ę.

W tym  czasie pos. M akowski, 
ustalonym  zw yczajem , udaje się 
na Zam ek by  dowiedzieć się, czy 
P rezyden t Rzplitej nie m a żad
nych zastrzeżeń wobec jego kan 
dydatu ry .

Po w znow ieniu prof. MakoW 
ski oświadczył, iż w ybór p rzy j
m uje. W śród oklasków Izb 
p rzeją ł przew odnictw o z rą

pos. Skw arczyńskiego i ośw iad
czył m iędzy innym i:

PREZMÓWIENIE MARSZAŁKA 
MAKOWSKIEGO.

— Wysoka Izbo: Zaszczycony wy
borem Wysokiej Izby, prosiłem o

zwlokę: chciałem, — stosując ilę  do 
opartego na K onstytucji 1 już usta
lonego zwyczaju oraz czyniąc za
dość memu wewnętrznemu przeko
naniu, — zapytać o zdanie Pana P re 
zydenta Rzeczypospolitej.

Ponieważ spotkałem się z Jego stro 
ny z życzliwą aprobatą, — wybór 
przyjm uję.

— Naród zaufał nam, że w ykona
my według naszej możności, najle
piej, włożone na nas zadanie i za ra
zom dał nam  prawo wierzyć, że bę
dzie z nam i współdziałał. Bo zadanie 
nam zlecone jest częścią wspólnego 
dzieła, które tylko zbiorową pracą 
całego Narodu może być dokonane.

K onstytucja nasza zerwała z po
glądem, jakoby pr.rlam ent mógł być 
terenem  egoistycznej gry przeciw
stawnych interesów i stronniczych 
dążeń jednostek i grup. Celem P ań 
stw a jest zespolenie obywateli we 
wspólnym działaniu na rzece dobra 
powszechnego. A Sejm jest jednym  z 
organów, powołanych do służby te 
mu celowi. W Imię tej zasady wzy
waliśmy obywateli do udziału w wy 
borach. Teraz mamy obowiązek po
stępowaniem naszym dać św iadect
wo głoszonym prawdom. Będziemy 
więc pracowali nad tym, aby w spól
nym wysiłkiem Narodu podnieść do
bro powszechne w  Polsce.

Pod tym  kątem  widzenia będzie
my rozważali budżet, dysponowali 
dochodami Państw a i rozkładali clę 
żary na obywateli.

Pod tym kątem  Widzenia będzie
my uchwalali ustawy, a w szczegól
ności nową ordynację wyborczą tak, 
aby ułatw ić zespoloną pracę Narodu.

Pod t.viti kątem  widzenia będziemy 
oceniali jsiągnlęcia Rządu i układali 
swój do Rządu stosunek.

— Tą drogą także przywrócimy 
zachwianą powagę i znaczenie Sej
mu.

— Chciałbym przypomnieć dwa 
wskazania, jak ie  pozostawił Sejmowi 
jego Twórca, Wskrzesiciel Państw a 
Polskiego, Józef Piłsudski (posłowie 
wstają). — ZłołyliśMy hołd pam ię
ci Jego chwilą skupionego milczenia. 
Mam nadzieję, że potrafim y Go ucz
cić czynami.

Pierwsze z nich kładzie nacisk na 
konleezność „lojalnej współpracy In- 
stytucyj państwowych“.

— Drugie wskazanie dotyczy szer
szego zagadnienia. Na jednym  z piel' 
wszych posiedzeń pierwszego Sejmu' 
odrodzonej Rzeczypospolitej Józef 
Piłsudski mówił:

„Stworzyliśmy Polskę wolną i nie
podległą. Polska tęskni do ostatn ie
go słowa, — do Pclskl istotnie zjed
noczonej. Chcę wierzyć, żfe przy po
mocy całego Sejmu uda się tej pracy,

k tóra w ydaje się nieraz bmrdio cięż
ką, s trium fem  i sławą dla Polski, do
konać".

Osiągnąć „istotne zjednoczenie", to 
znaczy nlo tylko połn.ćzyć ziemie I 
zaorać rozbiorowe kopce graniczne 
pomiędzy sztucznie stworzonymi 
dzielnicami, nie tylko usunąć odręb
ności praw ne 1 naleciałości zapoży
czone od obcych, to znaczy także: da 
prowadzić do czynnego respolinl* 
Narodu.

Tej ostatniej pracy nie zdążył juś 
Wielki Marszalek dokończyć.

Podjęli ]ą dwaj wykonawcy Jego 
testamentu: Prezydent' Rzeczypospo» 
litej Ignacy Mościcki i Marsaaiek 
Polski Smig/y Rydz. Na ich werwa« 
nie odpowiadaliśmy, Jako obywatele; 
dziś powalani jesteśmy, aby spelalć 
nadto zadanie, które już 20 lat temn 
wyznaczył Sejmowi Józel Piłsudski. 
Myślę, ie  podejmiemy je z  głębokim 
przekonaniem i wiarę, z pełnym po« 
czuciem odpowiedzialności weźmie« 
my udział w pracy nad osiągnięciem 
.Polski Istotnie zjednoczonej".

W  chwili, gdyśmy tlę zebrali na 
to pierwsze posiedzenie, dochodzi 
nas wiadomość o nowych ofiarach, 
złożonych na ołtarzu zjednoczenia 

Polski. Trzech żołnierzy polski eh pa 
legło w Jaworzynie, (posłowie wsta«
ją).

Polska wie, że nic nie zdobywa 
bez ofiar, Polska umie cenić łudzi, 
którzy kładą swe iy d e  w służbie idei, 
w s/użble obowiązku. Polska wie 
takie, ie  moie być zawsze pewna 
gotowości swych synów.

Oparta o tę gotowość, potężna 
zwartą jednością Narodu, kierowana 
zdecydowaną wolą i przenikliwym 
r'zum em , Polska kroczyć będzie ¿ro

W Y B Ó R  W I C E M A R S Z A Ł 
K Ó W .

Przystąpiono do wyboru w i 
cemarszałków. Zgłoszono 6 
kandydatów 4 z O Z N ., a miano 
wicie pos. D ługosza, Jedynaka, 
Surzyńgkiego i W endę, ks. Lu» 
bełskiego z poza O Z N . oraz 
pos. M u d ry ja  (U k ra iń cy ). W  
w yniku glosowania wicemar» 
szalkami zostali posłowie: Dłu* 
gosz, Jedynak, M u d ry j, Su* 
rzyński oraz W enda, Pos. ks. 
Lubelsk i uzyskał 46 głosów.

Następnie w ybrano sekreta* 
rzy Sejmu oraz kom isję reguła* 
minową. Posiedzenie kom isji re 
gulaminowej odbyło s if  po po« 
łudniu, a dziś odbędzie się po« 
siedzenie plenarne dla przyjęcia 
nowego regulaminu obrad.

7 dziewcząt na śmieri
podczas niesamowitego alarmu w teatrze

B U E N O S  A IR E S. D onoszą I chód miał być przeznaczony na l wyjść. Po przywróceniu spoko
Q uayaqui! (E kw ador), że w j szkoły żeńskie i w k tórym  bra» 

tam tejszym  teatrze podczas lo udział bardzo wiele uczennic
przedstaw ienia, z którego do«

UPORCZYW> 1.AGOD2I I USPAKAJA SYFO P ŻYY.OKCSTU ŚWIEŻEGO 
Mgr h GOBIECA SPRZEDAZ APTEKI I DROGERit SKI.AD GLO\XN'. 
W.WA MIODOWA 14 Flakon 5 słotę

kilku w idzów  zacięło nagle 
krzyczeć, ze się pali, co w yw oła 
ło w śród obecnych wielką pa« 
nikę.

Publiczność rzuciła się do

ju przez policję okazało się, że 
siedem dziewcząt zostało stra* 
towanych na śmierć a przeszló  
30 doznało ciężkich obrażeń.

Powodem alarmu były błyski 
spalanej przez fotoerafów ma« 
gnetii
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Irena umówiła się z Foradzkim w jakiejś willi pod 
Warszawą, która odnajęła rozmyślnie, by tam zamordować 
Poradzkiego i na jego miejsce „zwtó :ić" rodzinie Slawetę. 
W  willi ukryli się pozostali .bracia*', uzbrojeni na wypadek 
okrążenia willi przez policję. Gdy zbliżyła się pora przyby» 
da  Poradzkiego, ogarnął Ir nę niepokój.

Podrażniona, zdenerw ow ana, spaceru je Irena 
tam  i z pow rotem  w jednym  ośw ietlonym  pokoju 
willi. W innych zalega ciemność; Irena nie chce w zbu
dzić podejrzenia, że tam  ukry li się ludzie...

Od czasu do czasu zbliża się do okna i w ygląda 
w  ciem ność nocy. P atrzy  zagniew anym , pełnym  nie
pokoju wzrokiem .

—  A więc oszukał ją? — zgrzyta zębami.
A więc nie przyjdzie?
N ie uw ierzył jej... P rzejrzał je j zamysły...
A jednak  zdobyła się na najw yższy kunszt w y

mowy, by przekonać go, że m a wobec niego najlep 
sze zam iary...

S paceru je  po pokoju tam  i z pow rotem , tam  i z 
pow rotem ... Ta jedyna m yśl nie daje  je j spokoju: 
oszukał ją...

Cóż stanie się, jeśli on nie przyjdzie?
Czyż nie ma innej rady, innego w yjścia?
—  Nie — pow tórzyła sam a głośno, a w sercu jej 

¿arosło postanowienie.
Jeśli Sew eryn Poradzki p ragnie być m ądrzejszy 

od niej, pójdzie m u na spotkanie... Tak, będzie go 
oczekiwać na ulicy... Nie będzie zważać na nic, na 
wywiadowców, którzy ją  oczekują, na nikogo... Musi 
wykazać braciom , że z je j ręki poniesie zasłużoną ka
rę, że czarna dam a nie pozwoli kpić z siebie...

N agle ucho je j złowiło sygnał auta.
Z radością i ze strachem  naraz przyskoczyła do 

okna.
Spostrzegła dw a zbliżające się ogniki au ta: ognie 

nagle zgasły. Auto zatrzym ało się...
—  Tak, to na pewno on... — dodała sobie o tu 

chy } p ierś je j poczęła nerw ow o falować.
Jednak  odważył się . przybyć.
Na chw ilę w biegła do sąsiednich pokojów. Szep

tem  podała now inę „braciom “ i Slawecie...
Po tym  zarzuciła na swe plecy fu tro  i szybko 

zbiegła na dół, by sam a otw orzyć drzw i willi.
Po raz p ierw szy w życiu zaznała nieustraszona

SEN SA C YJN A  P O W IEŚĆ  
W SPÓŁCZESNA O SN UTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Irena Podhorska niepokoju, po raz pierw szy usłysza
ła niespokojne bicie w łasnego serca.

Szybko biegnie m iędzy drzew am i, k tóre kołysze 
w iatr, m iędzy drzew am i, k tó re w ydają się je j żyw y
mi ludźmi...

Wokoło panu je  grobow a cisza. Irena usiłu je  od
pędzić od siebie precz wszelkie podejrzenie: jes t zu
pełnie już spokojna, gdy poprzez sztachety parkanu 
spostrzegła oblicze Poradzkiego.

Uspokoiła się, chociaż cierń podejrzenia niszczy 
jej spokój.

— Nie, nie — pom yślała. G dyby Sew eryn m iał 
wobec niej jak ieś złe zam iary, nie byłby tak  w y stra
szony... Drży przecież cały...

Ale Irena nie zna praw dziw ego źródła strachu 
Poradzkiego...

W jego um yśle niespokojnie m iota się jedna 
m yśl:

— Czy napraw dę wszystko ułoży się tak. jak  to 
przew idział inspektor Puchała? Czy zdołał się tu  
zakraść?

Irena otw orzyła drzw iczki parkanu, i ze św iet
nie odm alow aną radością na tw arzy, powiedziała:

— Jed n ak  przyszedłeś, Sew ku, a już już oba
wiałam  się, że nie przyjdziesz. Ja k  dobrze, żeś p rzy
szedł, po prostu  u ratow ałeś mnie...

Poradzki nie rusza się z m iejsca, nie wchodzi do 
willi, ty lko  powiada:

—  Jeśli jes t tak  napraw dę, jak  pow iedziałaś te 
lefonicznie, jestem  bardzo tem u rad...

Pow tarza odruchowo lekcję, nauczoną przez P u 
chałę.

— W ątpisz jeszcze, Sew ku? G dyby to była nie
praw da, czyżbym odw ażyła się?

— Muszę ci wyznać jednak  praw dę... — z t ru 
dem  w ym aw ia teraz Poradzki każde słowo; z niepo
kojem  czeka na to, co się w ydarzy.

—  Ale czemu nie wchodzisz? Czemu zatrzym a
łeś się w bram ie? Chodź dalej... Mam z tobą w iele 
spraw  do omówienia... — spogląda niespokojnie na 
auto, k tó re stoi opodal.

— Czy nie możesz ze m ną o w szystkim  tu ta j po- 
na  spacer... "<v • s -
mówić? — zapytał. —  Albo m ożem y udać się razem

— Ach, po cóż, jes t wilgotno... Chodź Sewku, 
jestem  sam a w całym  domu... 1

Nr. 331

— W ierzę ci, a jednak... Chodź, pojedziemv 2 
tem, jeśli nie chcesz pójść na piechotę...

—  Tw oje auto?
—  Nie, odnajęta  taksówka. Chciałem  tyl^0“
— Rozumiem — zagryzła Irena z gniewu %  

gi. — A więc n ik t nie wie o tym , żeś tu  DrzvieĈŁ
—  Nikt...
—  N aw et tw oja żona?
—  Nic je j nie pow iedziałem .
—  Ale czemu nie chcesz w ejść do środka? seV 

ku, nie sądziłam, że będziesz dla m nie niedoW' 
P ragnę spędzić z tobą, u siebie w pokoju, Icilks P 
żegnalnych godzin... Jesteś moim gościem...

—  Nie przyjechałem  do ciebie w goście... 
jechałem  tylko po to, by w ysłuchać twoich wy2̂  
zbyt w iele sam zaznałem  cierpień.. Nie chcę, byf: 
rów nież cierpiała; jeśli mogę ci być w c z y m k o l 'v1 
pomocny, jestem  do usług...

—  Nie możemy jednak  rozm aw iać na ulic}
—  Czemu to?
— Sew erynie, podejrzew asz m nie o jakieś W 

uczciwe zam iary?
— Broń Boże! Ale zanim  mi nie opowiesz 

sko dokładnie, nie w ejdę do mieszkania...
—  Nie w yobrażałam  sobie takiej n ie u fn o ś c i ' 

Je s t coraz bardziej zdenerw ow ana jego u p o r e m  
pokoi ją  również stojące opodal auto. Szofer 
przecież ich rozmowy...

— Więc, pow tarzam , nie m ożem y tak  stać na ^  
cy... Nie chcesz więc w ejść do mnie?

— Postanow iłem  nie w ejść aż do... . ¡ą
—  A więc, chcesz przed tym  w szystko wie^zie 

, —  Tak...
Irena zaczęła się nagle rozglądać w o k o ło - ^  

daje  się je j, że posłyszała jakieś kroki, jak  gdyby k 
się za je j plecam i zakradał... Ale po chwili uspok01 
się. Sądzi, że to nerw y je j są tak bardzo w y c z e rp a ^  
To tylko w icher kołysze drzew am i, spadają ‘lS 
i szyszki...

— A jeśli ci wszystko powiem, czy w e  idziesz • 
zapytała znowu.

— Zależy od tego, co ty  mi powiesi,..
—  Sam  wiesz już  praw ie wszystko... ^
— Gdyby tak  było, jak  m nie z a p e w n i a ł a ś ,  uC 

szyłbym  się bardzo... .
—  Ale chodź trochę dalej, szofer nie powim 

słuchać naszej rozmowy... — powiedziała szeptem'
Poradzki zbliżył się do niej, ale po ch w ili zatrzy 

m ał się znowu.
— Słucham  ciebie... .
Irena  spogląda badawczo na jego wystrasz0 ,

n iespokojną tw arz. /•. j
Nagle, zanim  jeszcze zdążyła coś p o w ied z ie li 

czuła się nagle skrępow ana czyjąś ręką, jakaś ^ 
zatkała je j usta...
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N a konkursie piękności Nelly uzyskała drugie miej* 
ate i była z tego niezmiernie zadowolona. Nie mniej zadowo« 
lony był mist.r Hopkins, który zaproponował jej, aby uda« 
ła się z nim na kolację do restauracji. Nelly nie zgodziła się 
na to. Pragnęła bowiem udai się do domu, nie wiedząc wca» 
le co za straszne przeżycie tam ją czJca.

Poniew aż N elly nie m iała pojęcia, co ją  czeka w 
domu, p ragnęła udać 6ię tam  m ożliwie najszybciej, 
aby  zakom unikow ać „rodzicom “ tę  radosną nowinę...

„M atka“ m usiała przecież być bardzo niespokoj
na. Było już po pierw szej... Po raz pierw szy Nelly tak  
późno w racała  do domu...

A le jak  zadowolona będzie „m atka“ , gdy dowie 
się o je j szczęściu... Radość, jaką  spraw i je j ta  w iado
mość, z pew nością w ynagrodzi je j poprzedni niepo
kój...

P rzecież już od ju tra  N elly będzie zarab iała sto 
dolarów  tygodniowo!.. Zaczną teraz prow adzić inny  
try b  życia... „O jciec“ nie będzie m iał potrzeby zada
wać się z tym i podłym i ludźm i i nie będzie narażony 
na niebezpieczeństwo... N ielly będzie teraz ty le  z a ra 
biała, że będą mogli żyć wygodnie i dobrze—

Ach, jak  rodzice ucieszą się, gdy u jrzą, że jes t 
ubrana w spaniale, jak  w ielka dama!..

A  ju tro  z pew nością we w szystkich gazetach po
jaw i się je j zdjęcie, jako  jednej z odznaczonych p ięk
ności...

Do domu!.. Do domu!..
Ach, jak  gorąco p ragnęła rzucić się już  m atce w 

ram iona i opowiedzieć o jej nagłym  szczęściu!..
M ister H opkins zrozum iał, co teraz Nelly przeży

wa. Dlatego też nie chciał je j dłużej zatrzym yw ać i 
swoim  au tem  odwiózł ją  do domu.

P rzy  w ysiadaniu, gdy życzył jej „dobrej nocy“, 
wsunął jej w dłoń kilka większych banknotów, chcąc

całkowicie zdobyć w zględy sw ojej nowej „rek lam y“ ...
N elly nie chciała przy jąć tych  pieniędzy. P rze

cież je j się nie należały...
M ister H opkins obstaw ał jednak  przy  swoim.
— Może są pani teraz potrzebne pieniądze — 

oświadczył. —  Później obliczym y się. A ju tro  może 
pani przyjść do m agazynu nieco później... Pani z pew 
nością będzie chciała wypocząć po przeżyciach dzi
siejszego wieczoru... Dobra noc!..

—  D obra noc!..
W szystko w N elly śpiewało, wszystko w niej cie

szyło się w skutek  tego nagłego i niespodziew anego 
szczęścia...

P rzez chw ilę stała na chodniku, trzym ając w rę 
ku buk iet kw iatów  i oglądając się za au tem  m ister 
Hopkinsa, k tó re skierow ało się w stronę śródm ieścia.

Jeśli będzie ty le  zarabiała, to będzie m ogła k u 
pić sobie auto...

Ach, jak  często m arzyła o posiadaniu w łasnego 
auta, ażeby nie być zależną od autobusów  i kolei pod
ziem nej... A w niedziele i św ięta w yjeżdżałaby z „ro
dzicam i“ gdzieś za m iasto... Dopiero teraz  rozpoczną 
oni now e życie, k tó re będzie pozbaw ione wszelkich 
trosk...

N elly uniosła głowę i spojrzała na  ich okna. By
ły ciemne.

—  Rodzice z pew nością już śpią — pom yślała 
Nelly i zaczęła wchodzić po ciem nych schodach.

Cicho otw orzyła drzw i kluczem , k tóry  zawsze 
m ięła przy sobie. Serce mocno je j biło z radości i znie- 
ciei pliw ienia. P ragnę ła  bowiem  jak  najszybciej opo
wiedzieć „rodzicom “ o sw ym  w ielkim  szczęściu. O pa- 
nowała się jednak. Nie! Nie obudzi ich. Nie przerw!« '

im snu. Poza tym  wcale nie w iedziała, czy ,,ojcja. 
jes t w  domu. Przecież ostatn io  coraz częściej sk  
rżało, że nie w racał do dom u na noc...

Opowie więc m atce o w szystkim  z rana... ^  
cież i tak  może ju tro  dłużej zostać w domu...

I cicho, idąc na palcach, om inęła sy p ia ln i?  ^  
dziców“, nie spojrzaw szy naw et na ich łóżka.

W eszła do swojego pokoju i zaczęła się roz b ^  
m yśląc z radością:

—  Ach, jaka  to będzie dla niej niespodzia11̂ 3 ,
N elly jednak  nie wiedziała, że spraw a p rz^st?

wia się zupełnie inaczej, niż przypuszczała. n
W m ieszkaniu znajdow ał się w yłącznie „ o j ^ ’ 

k tóry  leżał w łóżku na wpół zam roczony alkoh°le 
ale nie spał...

W idział, jak  wchodziła do m ieszkania i 
uderzyła go w nozdrza w spaniała woń perfum . ^ 
wniosła ze sobą Nelly... . •

Oczy Tom ka rozbłysły nam iętnością i ja rzy ć  S 
w ciemności jak  oczy złego kota...

S tojące obok niego łóżko, było jednak  PuS* 
„M atki“ N elly nie było w domu... .

Jeszcze przed dw iem a godzinami, widząc, że ^  
już  około drugiej, a Nelly nie m a jeszcze wciąż vV , 
mu, ogarnął ją  tak  w ielki niepokój, że nie niog\a gy. 
leźć sobie miejsca. Serce jej drżało z przerażę*1'®,' o0« 
ła przekonana, że Nelly, k tó rą kochała jak  r° \<y 
dziecko, padła ofiarą jakiegoś w ypadku, New ^  
wiem  nie m iała zw yczaju ta k  późno w ra c a ć  j,0- 
mu... A gdy „ojciec“ wyśm iał je j niepokój, ^  „jjaó 
w a ub ra ła  się i w ybiegła z domu, aby sZ 
„dziecka“, Nelly... U dała się przede w sz y s tk im  na 
licję, a następnie do znajom ych... y

I „ojciec“ pozostał sam, nie spodziewając ^ ^ ja ła  
le, że jeszcze te j nocy będzie m iał tak  'vSP 
okazję... ^

I jak  tylko Nelly, k tó ra  o tym  w s z y s t^ j^ ^ ,  
m iała pojęcia, rozebrała się i w sunęła po£* oanii' 
dało się słyszeć skrzypnięcie drzwi. W s k u t e k  ?  clt 
jących ciemności, do których  nie przyw yk}0 i1 gy' 
je j oko, nie mogła dojrzeć, kto wszedł do pol<°J ^  
ła jednak  przekonana, że to m atka. To też c1 
pełnym  radości głosem zaw ołała:
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•n Wybuch pows.ania o wolność

lS!i',Islcl-*■ Zmarł w Krakowie Józef Chło* 
sen'Pierwsze nabożeństwo w ko« 

“Ocle na Lesznie w Warszawie, na 
jWrym odśpiewano „Boże coś Pol

PRZYSŁOWIA LUDOW E:
*Ja wigilię świętego Andrzeja, 
%ska pannom nadzieja.
. RADY PRAKTYCZNE 

!o otart? przez noszenie ciasne« 
’ “Uta, należy posmarować maścią 
'Y&kową.

«IEKAWE WIADOM OŚCI: 
j . Crhata, znana na Dalekim Wscho 
J e od b. dawnych czasów, we Fran 
¿Pojawia się dopiero w r. 16.36.

R A U L  B K B I U G U t E R
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Przedruk wzbroniony

Hollywood — raj i piekło kobiet
Spowiedź byłej siatystki

Policiant zatrzymał na szosie auto 
ra, który jechał z nadmierną szybko« 
ścią i nie miał kalifornijskiego prawa 
jazdy i zawiózł go do małego mia* 
st czka. Sędzia skazał autora na za« 
płacenie grzywny i kazał mu się wy« 
starać o szofera, k-óry by go za« 
wiózł do Hollywood. Sekretarka sę« 
dziego zaefiarowała się, że go od« 
wiezie, a po drodze gdy dowiedzia« 
ła się co go sprowadza do Hollywo« 
od. skręciła na boczną drogę, aby 
mu nokazać coś, czego jeszcze nie wi 
dział.

51
Szosa w iła się wśród doliny, 

i Nagle wyrosło przed nami dziw
ne miasto o pałacach bizantyń»

I skich, zamkach średniowiecz*

l a n i e m
stko w

wokoło. W  
¡ak gdyby k 
iw ili uspoko’13
, wyczerpany
spadają llśd 

weidziesz?

iwniałaś, ucle*

nie powinie0 
ała szeptem- 
c h w i l i  zatrzy

wystraszony

jwiedzie^'ij 
:ą, jakaś &
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, RACJONALNIE CERE I

alwybltniejsl lekarze dermatolo- , matowa.

tro)

, czy „oj«! 
ęściej si?1

\ rana... 
mu... 
sypialni? 
łóżka.
się rozb'1

espodzia^ , 
iwa prze“5 
ała. _ i. 
znie '< ° &  
ly alkoh01

t&r*1
™  1 Jtórtierfum, 14

I ii ja rzyć s»e

Inak  Puste"

'■zalecają stosowanie środków k o 
stycznych, zawierających wita- 

i- Odkrycie witamin jest dla 
f^e ty k i ukcronowaniem jej dą- 
^ * celów. Puder „Penny", zawie- 

^  witaminy, odżywia, konser-
¡ J e I uszlachetnia cerę, czyniąc Ją 
 ̂ 0,vą i powabną. Przy stałym  uży- 

witaminowego pudru „Pen- 
^  cera nabiera wyglądu młodzleń- 

5°. staje się aksam itna 1 idealnie

Pam iętajcie Piękne Panie! Wdzięk 
1 powodzenie zapewni Wam idealnie 
m atujący Puder Witaminowy „Pen
ry*.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami 
r owego „Penny" otrzym ać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto
wego za gr. 15 pod adresem —firma 
..Gilot“, W arszawa — Wronia 7L

<90900009099090

5 małej wokandzie...

Czułe powonienie
czyli: „Bśjka

Part Beniek Sztokfisz 
L^ aw iai ze swym przyjadę» 

■ •Apolinarym Rojzmanem

s ?
Co  robisz jutro wieczo*

^ M c . A  ty?
^  Też nic. A le  wiesz co? Po  

"'bym do teatru.
— rzekłUh p o b ry  pomysł 

Ł Apolinary. To ja też pój>

Beniek pokręcił głową• i
ndżąc, ze Ji0, - ~ •«■*- j —»
; wciąż 'v t,e 52 iść do teatru, to idź so= 
ie mogl3 ZRV-

•sfss#
¿ h ,  % racać do

^stkim na *

w C»'

c h z  to-tr ol

i/,c To nie może być. Jak 
b,eesz iść do teatru, to idź so=> 
H, .S3fn . Bo ja nie mogę siedzieć 
l^blicznym miejscu z człowie 
kl który • wydaje taką woń

V.
Ja wydaję woń? Skąd do 

^ ^ot't? Kwiatuszek jestem? 
O; Właśnie się zastanawiam.J j  ---- —̂  —«.w..»,,
ki(fdaje mi się, że już wiem. 

ty ostatni raz zmieniałeś
*Petki?

k d moSę pamiętać ta»
historię?

\  p d  razu wiedziałem1 —  
 ̂ z triumfem pan Beniek. 

pochodzi ten zapach. 
s °fr*e koniecznie kumć 

sPzrę skarpetek i tylko 
ł| Jym warunkiem pójdę z to 
p 0 teatru.

<io Apolinary zastosował się 
Uczenia przyjaciela i naza*

ni widowni“
jutrz obaj panowie ogoleni i cle 
ganccy, zajęli miejsca w teatrze.

B y li w  bardzo pogodnym u» 
posobieniu; ale gdy tylko świat* 
la na widowni pogasły, pan Be
niek spojrzał ponuro na przyja
ciela i szepnął grobowo:

— Apolinary...
— Co?
—  Dlaczego od ciebie znowu 

pachnie?
— Sam nie wiem. Przecież 

włożyłem nowe skarpetki.
Pan Beniek zamyślił się ełę= 

boko. Po czym westchnął ciężko 
i spytał:

—  A  co zrobiłeś ze starymi 
skarpetkami?

—  Mam je w  kieszeni.

nych, zielonych katedrach o po 
tężnych murach.

W szystk o  to było o pusto« 
szałe, wymarłe.

Sekretarka sędziego wyją« 
śniala mi pokrótce, że znajduje  
my się w  H idden V a le y  w  
Trium fo... C a ła  ta okolica zo=> 
stała wydzierżawiona przez w y  
twómię, aby móc tutaj w  spo» 
koju nakręcać zdjęcia na po» 
wietrzu. G d y  budują jakieś de* 
koracje do filmu, nie niszczą 
ich i korzystają z n ich przy in« 
nej okazji, zm ieniając tylko  
pewne szczegóły.

Jechaliśmy wolno w śród te« 
go chaosu z gliny, tektury, ko« 
lorowego gipsu i belek, wśród  
tego, co przypominało jedno« 
cześnie jakieś zniszczone mia« 
sto starożytne i wystawę mię« 
dzynarodową zimą. O d  czasu 
do czasu m ijaliśm y całkowicie 
urządzone miasto, które posia* 
dało ulice, magazyny i kościo«
ły.

—  O to San Francisco z przed 
sześćdziesięciu lat —  oświad« 
czyła sekretarka w  chwili, gdy 
przejeżdżaliśmy przez jedno z 
takich miast. —  C z y  przypomi» 
na pan sobie film z wspaniałym  
trzęsieniem ziem i? T u  go wła« 
śnie nakręcano. A  to jest znów  
małe miasteczko niemieckie z 
filmu „Człow iek , którego zabi 
łem”\  Teraz znów pan w idzi 
klasyczme miasto kow bojów  z 
kabaretem, dancingiem, biu« 
rem szeryfa, oraz główną ulicą 
przez którą przejeżdżali kow* 
boje, strzelając z rewolwerów.

Zdaw ało mi się, że głos mo« 
jej przewodniczki załamywał się 
nieco, gdy opowiadała o tym.

—  Skąd jest tak dobrze o 
wszystkim  poinform owana? —  
pomyślałem i  przyjrzałem  się 
jej uważnie.

M ogła mieć około czterdzie« 
stu la t  M iała podw ójny pod* 
bródek, ciemne w łosy i oczy 
charakterystyczme dla krótko» 
widzów. Dom yślała się wi* 
docznie, że się jej przyglądam, 
ponieważ oświadczyła, nie od» 
wracając do mnie głow y:

—  Przez piętnaście lat byłam  
statysfeką.

W  tej chwili zatrzymała wóz. 
W ysied liśm y i zaczęliśmy spa» 

| cerować po wym arłym  mieście 
kow bojów .

— „Statystowałam” — ciągnę 
ła dalej —  prawie zawsze w  fil« 
mach „Zachodu", z Indianami 
i cow bojami. B yła to swego ro 
dzaju apecjalność. Z  jakieś sto 
razy byłam dziewczyną por« 
waną przez czerwonoskórych. 
G d y  zestarzałam się byłam żo< 
ną szeryfa, a później już pod 
koniec, starą In d y jską  czarów« 
nicą. A le  nie mogłam się w ybić. 
N ie skarżyłam  się jednak na 
swój los. Byłam  szczęśliwa, że 
mogłam być przynajmniej sta» 
tystką. W alczyłam  jak mo«

N ic  dziwnego, że zdenerwo= 
wany pan Beniek wymierzył 
przyjacielowi potężny policzek. 
A le  że pan Apolinary natych
miast się zrewanżował, więc na 
sałi powstało zamieszanie, wsku 
tek którego musiano przerwać 
przedstawienie.

Powaśnionych przyjaciół wy= 
prowadziła policja i w  rezultacie 
stanęli obaj przed obliczem są* 
du, który skazał każdego z nich 
na 10 złotych grzywny z zamia= 
m  na dwa dni aresztu

głam, aby utrzymać się tutaj 
możliwie najdłużej. W  końcu  
jednak należało z tego zrezygno 
wać. Byłam  za stara. Sekretar« 
ka sędziego zapomniała zupeł» 
nie o mojej obecności. M ów iła  
półgłosem, jak  gdyby do siebie, 
spacerowała w śród ulubionego 
krajobrazu, dotykając balustra 
d y  lub próbując otw orzyć o> 
kno.

—  Tutaj W illiam  H art przy« 
wiązyw ał swojego konia po 
karkołomnej w olłyżerce. Z  te* 
go okna Tom  M ix  strzelał do 
Indian pędzących po ulicy. W  
tej w<nęce siedział W allace Ried  
mężczyzna o uśmiechu, którego 
trudno zapomnieć i ładował 
swoje rewolwery. N iech pan 
spojrzy na to duże drzewo sto« 
jące przy w jeździe do miastecz 
ka. U w ażano je za bardzo foto 
geniczne. Tutaj wieszano zdraj« 
ców...

Pan je z pewnością w idział 
conajmniej w  stu filmach.

Zdarzało się niekiedy, że 
przebywaliśm y tutaj bez przer» 
w y w  ciągu la iku  tygodni, krę« 
cąc przenajróżniejsze sceny i 
rozbijano wówczas tutaj obóz, 
wznoszono namioty i  sprowa« 
dzano kuchnie polowe. A  przy  
tym wieczorami nie przebiera« 
no się w  m iejski strój. Ż y liśm y  
więc tutaj jak  kowboje lub In» 
dianie.

I  właśnie tutaj podczas jedne 
go z takich w ieczorów W allace

R ied  oświadczył mi, że mnie ko  
cha. T uta j, na tych drewnia» 
nych schodkach, poprosił o 
moją rękę. B y ł on w  owym  cza 
sie największą gwiazdą.

Przez całą noc nie zmruży» 
łam oka z w ielkiego wzruszenia 
że w  końcu szczęście do mnie 
się uśmiechnęło, że wydostanę  
się z cienia, że porzucę mierny 
beznadziejny tryb życia.

L o s  jednak zadrwił ze mnie 
okrutnie. W allace  był bowiem  
oszołom iony narkotykam i i na 
zajutrz, gdy wytrzeźwiał do» 
szedł do mnie zakłopotany i 
zapytał:

M iss  Barbara, czy  wczoraj 
wieczorem nie powiedziałem pa 
ni jakiegoś głupstwa?

B ał się, że będę go szantażo* 
wać. U w ażnie mu się przyjrzą* 
łam. Jego niepokój i zakłopota 
nie w zbudziły we mnie litość. 
T o  też odpowiedziałam mu 
drżącym ja k  sąd zj głosem: 

„N ic  mi pan me powiedział, 
mister R ie d ”.

A  tymczasem m ieliśm y 
za sobą H idden V a lle y . Z  
żaliśm y się do przedmieścia L o s  
Angelos. Z  daleka w idziało się 
już H ollyw ootd .

Sekretarka sędziego zatrzyma 
a wóz i  wysiadła.
Jutra:

„ 1 7 .0 0 0  statystów 
uiniera z  głodu"

DINOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do ZEBfiW

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozm owy z  naszymi Czytelnikami

Przedwczesna rozpacz
, NIESZCZĘŚLIWA BARBARKA“ 
donosi nam ze smutkiem:

„W tym roku poznałam, będąc na 
obozie, chłopca, którego pokochałam 
od pierwszego wejrzenia.

Mieszkał w majątku o 28 kim. ode 
ranie, lecz mój najmilszy A. przyjeż» 
dżał do mnie i spędzałam przy jego 
boku mile chwile. Zawsze zapewniał 
mnie, że mnie kocha i że jestem ład» 
na i wesoła.

Mam lat 16, jeslem platynową blon 
dynką o niebieskich oczach, ¿rednle* 
•?o wzrostu, bardzo żywego usposo* 
bienia i podobno niebrzydka.

Gdy A. przyjeżdżał, czułam się bar 
dzo szczęśliwa, bo go kocham. Od» 
jeżdżając, pożegnałam się z nim cru* 
le, nie wiedząc, że przyjadę na drugi 
turnus.

W drugim miesiącu mój l\ndrzej 
znów zapewniał mnie, że mnie ko« 
cha. Czułam to, gdy mnie całował 
i szeptał: „Kocham się. maleńka".

Ma lał 19, jest bardzo ładny, na» 
wet śliczny Przytem taki elegancki, 
że wszystkie panny za nim szaleją, co 
go czyni nie mało zarozumiałym.

Koleżanki zazdrościły mi go i na« 
robiłam sobie tym dużo nirprzyjació 
łek. Wszystko byłoby dobrze, gdy

t y M o d i B O U J  GhOWYl
n n B O S t f S a

......... ...  i

A / S / A k i
M ą

p r z y  PRZEZIĘBIENIU, 
GRYPIE ? KATARZE

by nie to, że w ostatnim dnin Aa* 
drzej nie przyjechał, bo była burza, 
więc nie pożegnałam się z  nim.

Po przyjeżdzie do Warszawy ale 
mogłam sobie znaleźć miejsca. Wszy* 
scy mi mówili, że jestem zakochana, 
ja zai czytałam jego listy i  często 
płakałam.

W  tydzień po moim przyjeidzhi 
spotkałam Andrzeja w Alejach i «*• 
mówiłam się z nim na następny dzień. 
Byłam z koleżanką S., która, jak wł« 
dać, bardzo mu się podobała.

Ub. niedzieli byliśmy na zabaw!«. 
Siedzieliśmy oboje na schodach i pa 
liliśmy papierosy. Zapytałam go, co 
jest z S Odrzekł, że to były tylko 
żarty, że kocha jedynie mnie i bawi« 
liśmy się doskonale.

Innego dnia spotkaliśmy się w trój 
kę. Z początku było bardzo wesoło 
i miło. Potem St. odeszła, a ja zo* 
stałam z Andrzejem. Prosił, bym na« 
stępnego dnia przyprowadziła laoją 
koleżankę L., ona zaś przyprowadzi 
brata podchorążaka.

Zaczęłam się wykręcać ! powiedli* 
łam, że mam mecz. Spowodowało to 
kłótnię między nami i odszedł, ni« 
umawiając się ze mną.

Redaktorze, poradź ml, co teraz 
mam zrobić. Nie mogę zupełnie praco 
wać, by wszystkie moje myśli pędzą 
hen za Andrzejem Bez niego świat 
nie ma dla mnie uroku. Myślę nawet 
o samobójstwie.

Błagam, dorad i co mam robić 1 jak 
postępować, by odzyskać serce mego 
ukochanego chłopca".•  • •

Zdaje mi się, że wcale go Pani Jesz 
cze nie straciła i dlatego rozpacz Pa» 
ni wydaje ml się conajmniej przed» 
wczesna. Z  tego, że się raz pokłóci» 
liście, nie wynika jcszcze, by miłość 
miała się skończyć.

Musi więc Pani teraz porozumieć 
się z nim telefonicznie lub listownie, 
wyrazić żal z p3wodu poprzedniego 
rozdrażnieni*, a jestem przekonany, 
że wszystko jeszcze załatwi sic iak 
»aiWJri.
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W  20-lecie powstania Ligi Morskiej i Kol.
Uroczyste posiedzenie Rady Głównej

W niedzielą odbyło się w sali 
oficerskiego kasyna garnizono
wego w W arszaw ie z okazji 
20-lecia pow stania L igi M or

skiej i K olonialnej i pow ołania 
do życia m ary n ark i w ojennej 
uroczyste posiedzenie Rady 
G łównej w espół z zarządam i 
funduszów  obrony m orskiej i 
akcji kolonialnej.

W zebraniu  w zięli udział pp. 
w icem inister Szem bek, w icemi 
n is te r Sokołowski, szef k ierow 
n ictw a m ary n ark i w ojennej 
k on tradm ira ł Je rzy  Swireki, 
członkowie honorow i Ligi M or 
sklej 1 K olonialnej, p. Em ilia 
Dreszerowa 1 prezes PAL. W a
cław  Sieroszewski.

Posiedzenie R ady G łów nej za 
stało poprzedzone m szą św. w 
kościele garnizonow ym , celeb- i

lowego G aw linę. Okoliczno
ściowe kazanie wygłosił ks. 
S itkow ski.

Z ebranie zagaił prezes rady  
głów nej Ligi M orskiej i Kolo
nialnej p. w icem inister J. Ko- 
żuchowski, p rzypom inając ze
branym , o historycznym  dekre
cie N aczelnika P aństw a 2 dnia 
28 listopada 1918, pow ołującym  
do życia m ary n ark ę  w ojenną. 
N astępnie w ezw ał zebranych 
do uczczenia pam ięci Józefa 
Piłsudskiego, honorowego człon 
ka LMK. Pow ołanie m arynark i 
w ojennej stw orzyło podstaw y 
pracy  dla stow arzyszenia „Ban
dera  Polska“ , k tó re  przetw orzy 
ło się później W obecną organi
zację Ligi M orskiej i Kolonial
nej.

O rganizacja ta  rozw inęła się
brow aną przez ks. b iskupa po- | dzięki ofiarnej pracy działaczy

Przemówienie gen. Skwarczyftskiego
nodczas poświecenia Sztandaru Rady Naczelnej 1921

W  niedzieli odbyło *lę w Warwa» 
wie uroczyste poiwlęcen.e sztandaru 
Rady Naczelnej Zjednoczenia Pols» 
kich Związków Zawodowych i dzie» 
cięciu sztandarów warszawskich od« 
działów Z. P. Z. Z.

Uroczystości rozpocznij się o go* 
dżinie 9»tej w kościele sw Aleksan» 
dra, gdzio ks. infułat Brzeziewicz od» 
prawił nabożeństwo i dokonał poś* 
wlęccnia sztandarów.

udekorowanej zielenił) i  flagami 
sali Resursy przed popiersiem Mar» 
szalka Piłsudskiego ustawiono podium 
otoczone poświęconymi dzlA sztanda» 
rami Z . P. Z. Z., z obu stron po» 
piersią stanęły poczty sztandarowe or 
ganizacyj robotniczych.

Po zagajeniu obrad wygłosił prze» 
mówienie szef OZN., gen. Skwar czy A 
•U ;

„Panie ministrze, obywatelki, obywa 
lele.

Za chwilę mam wręczyć związkom 
robotniczym sztandary. Sztandary, to 
symbole związane swym charakterem 
z wojskiem — każdy pułk posiada 
swój charakter, na którym jest napis

„honor i ojczyzna", bo sztandar woj 
skowy jest symbolem walki orężnej 
o bezpieczeństwo J potęgę Rzeczypo 
spolitej Polskiej.

Rad jestem, że sztandary związkom 
robotniczym wręczam ja, wojskowy 
z powołania. Sądzę, że ma to niejako 
symboliczne znaczenie, bo nie tylko 
istnieje armia walcząca orężnie, ale 
istnieje też u nas w Polsce wzrasta» 
jąca coraz liczniej — armia pracow» 
nicza. I  ta  armia pracownicza spełnia 
równie szczytne i ważne zadanie, jak 
armia walcząca. Zadania jej wypisane 
są jako symbole na sztandarach ■— 
na jednym napis brzmi: „dobro na» 
rodu i państwa naszym prawem na» 
czelnym", na innym widnieje hasło 
„czeki pracy“. Praca to twórczość, to 
środek do dźwigania Polski wzwyż—

i członkókw, a przede w szyst
kim  ś. p. gen. dyw. G ustaw a 
O rlicz-Dreszera.

Mówca wezwał z kolei do u- 
cztzenia pam ięci prezesa gene
ra ła  O rlicz-D reszera oraz In
nych zm arłych członków Ligi.

Papież uöz'elil 10 audiencji
w dagu dnia niedzielnego

C I T T T A  D E L  V A T IC A N O .  
Pomimo zaleceń lekarzy, Ojciec 
Święty powrócił w niedzielę z ra 
na do normalnych zajęć i udzie» 
lii 10»ciu audiencyj.

O jciec św ięty przyjął m. in. 
kardynała sekretarza stanu ks. 
Pacelli, ks. kardynała Pizzaro, 
markiza Serasini, gubernatora

miasta watykańskiego orai
biskupaCam braM cs^Cholet^

Zgon matki Disney‘a
H O L L Y W O O D . Zmarła * 

wieku lat 71 Flora Disney, 
ka sławnego twórcy filmów w* 
sunkowych W alta D isney‘a

15!ąi p  i  1

11 śmiertelnych ofiar
nej katastrofy lotniczej, której 
ofiarą padła, złożona z 15 osób 
załoga ^»motorowego samoło» 
tu niemieckiego.

Samolot ten przybył w  sobo 
tę w południe do Bathursł ce« 
lem przeprowadzenia szeregu 
lotów doświadczalnych i pomia 
rowych w podzwrotnikowych  
okolicach Zachodniej A fryk i. 
Startując do pierwszego z za« 
mierzonych raidów, samolot 
bezpośrednio po oderwaniu się 
od ziemi, stracił nagle z bliżej 
dotychczas jeszcze nieustalo» 
nych przyczyn na szybkości i 
zawadzał lewą płaszczyzną noś 
ną o palmę. A parat spadając na 
ziemię starnąl w oka mgnieniu w 
płomieniach.

Spośród 15 osób załogi 11

obi)
podczas katastrofy niemieckiego samolotu

B E R L IN . Obecnie nadcho« zginęło na miejscu. Pozostałe o» I sło poważną stratę, gdyż ,, 
dzą bliższe sizczegóły tragicz» soby odniosły mniej lub więcej piloci — kapitanowie U ntu

ciężkie rany. i Blankenburg należeli do di»
Lotnictwo niemieckie ponio» lotniczej Rzeszy.

Ministrowie gabinetu Wołoszyna
nie posiadają obywatelstwa czechosłowackiego

wie tego rządu  posiadają PrẐ  
należność do gm in zajęty0 
przez W ęgrów.

Wobec tego wszyscy człon» 
wie rządu będą m usieli p° 
w arciu  odnośnej um ow y WĘi?1 
Sko - słowackiej starać się 0 
byw atelstw o czecho - słowaci0 
w drodze opcji.

Jak  wiadomo, również cS 
adm inistracja  na Rusi 
packiej składa się z o b y w a j  
nie posiadających obyw atelstw  
czechosłowackiego.

w j°  »0 w 
Wl^  wywi;

fcialalno
C a rd a s :
V ? '  Do "^  ^Wody

karda: 
Do 

'W o d y  
W^dat I  
S  prz 

PO kil 

( f f 1 H"

PRAGA. W tu tejszych kołach 
politycznych zw racają uwagę 
na znam ienny fakt, że cały rząd 
W ołoszyna nie posiada w łaści
wie obyw atelstw a czecho-słowa 
ckiego, gdyż wszyscy członko-

92  ofiary SnieZnej burzy
N O W Y  J O R K . N ad Stanami 

Zjednoczonymi nadal szaleje bu» 
rza śnieżna, która rozpoczęła się 
24 listopada i pochłonęła dotych 
czas 92 ofiary ludzkie.

V| /Monani 
Sranicę

ïitij (Vc wr 
^ 1 serbsk

hasło, które za naszym Wodzem Na» 
czelnym ca ty nasz 
powtarza.

szym
obóz 1 cała Polska

Obywatele! Wręczając wam te sztan 
dary jestem głęboko przeświadczony, 
że będą one symbolem zwycięskiej wa 
szej walki o potęgę Rzeczypospoli- 
tej.

Monachium — Warszawa 8:8
Krzywdzącą decyzja sedziOw odbiera Warszawie 

zasłużone zwycięstwo
(MIECZ.) Właściwy wynik mię» 

dzymlastowego spotkania bokserskie» 
go Warszawa — Monachium winien 
brzmieć 11 ó  na korzyść Warszawy, 
gdyż w skandaliczny sposób „zrabo 
warno” 3 ciężko zapracowane punkty.

Szczególnie krzywdzącym było o» 
rzeczenie w wadze koguciej, gdzie 
Sobkowiak miał wysoką przewagę 
punktową nad Faerberem w dwóch 
rtmdach a trzecią przegrał najmniej 
SS4 różnicą. W  sumie zwycięstwo war 
szawianina było bezsporne, ale nie 
było ono snać wyraźne dla jednego 
z piuaktowych, którym, o dziwo, miał 
hyć „sam“ kapitan związkowy PZB. 
p. Susz czy ński. To ju i zakrawa na... 
Ironię...

Bawarczycy spisali się naogół nie* 
ile . Ich mocne punkty to SCHMITTIN 
OER (półciężki), LETTENBAER 
(dężki) i OECHSE (średni). Inni 
twardzi, ambitni, ale poziomem nie 
zachwycają.

W  drużynie warszawskiej zawiódł 
przede wszystkim OŻAREK. Bokser 
ten, obdarzony piekielnym ciosem, 
już chyba nigdy nie wyzyska tej swo 
jej naturalnej właściwości. Gdy ude 
rty  za... mocno, natychmiast cofa się, 
olśniony że trafił... Przeciwnik „łapie 
oddech”, a jeśli jest to przeciętny za 
wodnik, odrazu znajduje broń na war 
szawianina i wygrywa z nim bez tru« 
da. A że reprezentant Monachium, 
Oechse był doskonałym technikiem 
nic dziwnego, że „kontrował" Ożarek 
w sposób elementarny.

W  nieoczekiwany sposób zakończył 
swoją walkę Doroba. Trafiony w 
pierwszej minucie walki w żołądek, 
dał się odliczyć do 7»miu, a potym 
otrzymawszy drugi cios pozwolił li« 
<3yć do... nokautu.

Nokaut Doroby na ringu warszaw 
skim był swego rodzaju sensacją.

Kolczyński miał twardego przeciw» 
nika i nie mógł go znokautować.

Inni reprezentanci nie zawiedli. Na 
wet Woźniakiewicz cnów  wpadł w 
„gaz" i bił swoim ulubionym zwy, 
cza jem bfz przerwy... Rotholc po. 
twierdził, że jest w dobrej formie. 
Czortek .zniszczył” swego przeciwni 
ka mszcząc się za niezasłużoną po»

rażkę we Wrocławiu.
Wyniki walk: w muszej ROTHOLC 

wygrywa wysoko z SEUBERTEM, 
mając przewagę we wszystkich run» 
dach. Niemiec kilkakrotnie „pływa", 
ale nadludzkim wysiłkiem utrzymuje 
się do końca na,., nogach.

W koguciej SOBKOWIAK ma 
przewagę w dwóch rundach nad 
FAERBEREM. Doskoki warszawia« 
nina są pełne dynamiki. W  txeciej 
„Sobek” słabnie. Otrzymuje poraź» 
kę i przyczynia się w ten sposób do 
spontanicznego protestu całej widów» 
ni.

W piórkowej CZORTEK miażdży 
ADOLFA HIRSCHA. Trzy rundy 
są popisowe. Niemiec na swe konto 
może zapisaćć tylko fakt, że nie... 
chciał pójść na deski.

W lekkiej W OZNIAKIEW ICZ wy 
grywa ze STREHLEM. Zrazu Nie« 
miec punktuje zdecydowanie i ma 
przewagę. W  drugim starciu Niemiec 
daje się sprowokować do młócki 
wtedy „Moryc" bije iak za najlep; 
szych czasów. Kilkakrotnie Strehle 
ugina się pod ciosami. Wytrzymuje 
do końca, ale przegrywa.

W półśredniej KOLCZYŃSKI nie 
może znokautować HIRSCHA I. 
tyle. Wygrywa Kolczyński tylko 
punkty.

W  średniej OECHSE wygrywa na 
punkty z 02A RK IEM . Warszawia* 
nin raz trafił niebezpiecznie, aJe nie 
poszedł za ciosem i odtąd przegry» 
wa każde starcie. Raz posz dł nawet 
na deski z błyskawicznie bitej kon< 
try.

W półciężkiej SCHMITTINGIER
otrzymuje zwycięstwo w walce z 
NEUDINGIEM. Była to walka re» 
misówa. Neuding umiał renomowa* 
nemu Ni mcowi zaaplikować kilka 
ciężkich ciosów. Werdykt jest krzyw 
dzacy,

W ciężkiej sensacja: LETENBA- 
UER wygTvwi przez nokaut w l»ej 
rundzie z DOROBĄ.

Sędziował w rinfcu p ZORZYCKI 
dobrze Na punkty panowie inż. 
GROSER (Wafsz*w=0 TH A T T ER 
(Monachium) i SUSZCZYŃSKI (Po 
zn?ń).

Sprzysteżenie komunistyczne
zostało wykryte w Argentynie

B U E N O S  A IR E S .  W edług  
doniesień z L a  Paz w ykryte zo* 
stało sprzysiężenie komunistycz 
ne. Spiskowcy zamierzali obalić 
obecny rząd boliw ijski i wpro» 
wad~zić ustrój komunistyczny. 
L iczy li oni, jak się okazało zu
pełnie bezpodstawnie, na pomoc 
wojska. A rm ia jednakże wypo» 
wiedziała się bez zestrzeżeń za 
prezydentem Bosch*

Rząd całkowicie opanował sy» 
tuację.

W  stolicy ogłoszono stan ob» 
Iężenia. G łów ny przywódca 5pi< 
skowców nazwiskiem M arow  
zdołał zbiec. Podobno ukrywa 
się on w poselstwie H iszpanii 
czerwonej.

W  spisku mial wziąć udział 
jeden generał oraz k ilku  wyż» 
szych oficerów.

Dookoła iwiata za dolara
P A R Y Ż . Przybyła tu samo» 

lotem z Londynu miss Jean Lac< 
key, która przed dwoma laty 
wyruszyła z Delaware (Stany 
Zjednoczone), zrobiwszy za» 
kład, że odbędzie podróż doo 
kola świata, maj^c jednego do» 
lara w  kieszeni.

O dbyła ona podróż poprzez 
w yspy H aw ajskie, Japonię, In» 
die, Egipt, Trypolitanię, M aro

ko, Hiszpanię, Portugalię i An»
gilę-

Dzielna podróżniczka spełniła 
jak otychczas warunki zakła» 
du. Zostanie ona przyjęta na 
audiencji u prezydenta Lebrum.

Z  L a  Paz donoszą, że ^  
niku w ykrycia sprzysiężen'*  ̂
tyrządowego ogłoszony zęsta 
całym kraju stan oblężenia- 

Spiskowcy usiłowali sk 
do buntu jeden z pułkóW P .( 
choty, żołnierze jednak 0 ^  
w ili wypowiedzenia 
stwa swym przełożonym. ?.L  
sek został stłumiony w zar ,.h 
W iększość przywódców z°s.efr 
aresztowana, z wyjątkiem i 
nego, który się schronił ^  
selstwie H iszpanii re p u b lik  
skiej. % j,

W iadom ość o stłumieniu 
sku wywołała wielkie wraI?eJ,t 
w ca ły m  kraju. P rezy«  
Bosch i rząd mogą liczyć na Y]g 
parcie ogromnej większości 
leczeństwa.
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Ważniejsze terminy narciarskie

I
na

«.Musi ustąpić
P A R Y Ż . G en. Kuhlenfrhal, 

niemiecki attaché w ojskow y w  
Paryżu, został odwołany i opu 
ści zajmowane s,tanowisko z 
końcem roku. Odwołanie jego 
nastąpiło rzekomo i  tych sa» 
mych powodów dla których u» 
stąpił geil. Fritsch i von Beck i 
inni, zajmując w okresie ostat* 
niego kryzysu stanowisko nace 
chowane umiarem.

Berlin bez ambasadora 
amerykańskiego

W A S Z Y N G T O N .  Prezy» 
dent Roosevelt przydzielił am 
basadora Hugh W ilso n a, od» 
wołanego z Berlina, do depar» 
tamentu stanu w W aszyngtonie  
na czas nieograniczony.

Koła dyplomatyczne wnios 
kują z tego, że W ilso n  nie w t ó  
ci już na swoje stanowisko w 
Berlinie.

F r o n t e n »
t fo  H o r z o f

Jak  wiadomo, na  niedaw nej 
przedzim ow ej konferencji p ro
gram ow ej Pol. Zw. N arciarsk ie
go ustalono term inarz  im prez 
sportow ych i tu rystycznych  na 
nadchodzący sezon zimowy.

N otujem y term iny  w ażniej
szych im prez: 

a) N a teren ie  K arp at zachod
nich, T a tr  i u ich podnóża:

1— 6 stycznia w K rynicy  m ię
dzynarodow y tu rn ie j hokejow y 
o m istrzostw o K rynicy,

4— 6 stycznia w Zakopanem  
m iędzynarodow e zawody łyż
w iarskie o m istrzostw o Zakopa 
nego,

4— 6 ha Bukow inie ta trzań 
skiej m iędzyklubow e żawody 
narciarsk ie  z okazji jubileuszu 
15-lecia sekcji narciarsk iej AZS 
— W arszawa,

6— 8 stycznia w W iśle jub ile
uszowe zawody narciarsk ie  Ś lą
skiego K.N.

8— 28 lu ty  wyścigi konne z to 
talizatorem  w Zakopanem ,

10— 14 w K rynicy m iędzyna 
rodowy tu rn ie j hokejow y AZS.

21— 22 stycznia w K rynicy 
saneczkarskie m istrzostw a K ry
n ic v

29 stycznia na Stożku 
zjazdowy o mistrzostwo Śl3s 
go P.Z.N.,

2— 5 lutego w Krynicy 10 
dzynarodowe akademickie 
wody narciarskie,

4— 6 lutego w Zakopane^1 ^  
strzostwa Europy w jeźd zi 
gufowej,

U — 12 luty w Krynicy * 
nc>( zkarskie mistrzostwa P° " - 

11— 19 lutego w Zakop3^ ^  
nnrriarskie mistrzostwa 
F I S ,  d

b) na terenie Karpat 'v®c .. 
nich i Małopolski wschodn^J^j 

21—22 stycznia w Brzuc^ ^
Cut-h narciarskie m i s t r z o s t w

kręgu lwowskiego, u i
Drowie na 
ę d z y m ia s t^  

Bor^ sław — Drohobycz 
bor’ , VlVcZtl1— 2 lutego w Drehoby ] 
narciarskie zawody międzyu5, 
niane, . 2S-

5— 6 lutego w Borysła'v,uje2y 
wody narciarskie m łociz 
szkól średnich. _ y

W końcu lutego (termin 
tecznie nieustalony) — 
narciarski huculskim szla 
II Brygady Legionów

26 stycznia w Orowie narc 
skie zawody m ięd zy m i^ -g ^

tin zc

I f e -
u pogo

S £ eczy
tT > an i, 

i ten 
w

■ V r°syjsKÿSi
¿i ^nież 
‘Pochł,

iSiikaie

bZ



Str. 7

go oraz w  
s^CKolet^

J îsn e y 'a
. Zmarła * 
Disney,
y filmów fi1 
Disney'a.

, gdyż ° 2  
wie ü n tu j  
:ieli do

lüg #1

t'j i Â D E Ü S Z RYŚ i f t

< r- irrj

fiSTRZi WOJNIE, B<
i l

*0 w roku 1914 M iody maior austriacki von M e. | 
I łS ^ n t  wielkorządcy Bośni ■ Hercegowiny pozostawał 
C T « ,wywiadu rosyiski go Sp isko w o  młodoserbscy w y. 
kiW “aalalnośi majora i po zamordowaniu jego kochanki 
W & ardasz, wykradli szereg kompromitujących go do. 
H i j  Do maiora przybył wysłannik spiskowców i oka. 
K  “»wody ¡ego działalności szpiegowskiej Za cenę mil.
JC. ł 1 __. . . n .  TTliPd

szyna
ackiego
iadają Pïlt  
in zajęty^

scy człon 0̂ 
usieli p° z3 
iow y węg1 
irać się o «* 
, - słowach

ównież cal* 
•lisi PodW£
Z obywateJ^
bywatelsttf

. by major, adiutant Po:iorka zamordował znie. 
p o« p rz .z  lud serbski namiestnika.

Po kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spi- 
' zniecierpliwiony przewódca ich, M ilan C zab nno . 

do ni go swą narzeczoną, Polkę, Aniele^ G ry w i. 
VjIj !>.Współpracowała z rewolucjonistami. G ryw ińska za* 

ania ultimatum, ale von M erizzl podstępem 
k Sranicę i porwał ze sobą Polkę.
. Grajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 

x l,   ̂We wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au. 
V ‘ serbską. N a manewry przybył równi ż austriacki 
lHô  ’ronu arcyksiążę Franciszek . Ferdynand M ilan Z a . 
’ Zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 

sprawę zamachu na arcyksięcia. W  zebraniu ucze. 
 ̂ ’"■ędzy innym i, G aw ryło  Princyp.

Obraniu postanowiono wykonać zamach- Naczelnik  
:s ¡.‘J* terrorystów młcdoserbskich, szef sztabu s.rbskiego, 
k jr jk fd z il projekt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 

ir>ęnacK swego szefa sztabu, obawiał się w ojny. N ie  mo« 
i*l ¡j/F^zialać knowaniom potężnego szefa sztabu, posta. 
W ^adom ić rząd austriacki o szykującym  się zamachu, 

nikt nie powiadomił arcyksięcia Franciszka • 
o spisku na jego iycie . Następca tronu miał bo. 

¿lisi, °rze licznych wrogów. Cesarz Franciszek » Józef 
Ti tronu i z niecierpliwością oczekiwał śmierci swego

. ‘ rn <\ r  « . . « X  i -  « ^  n  i  łrnnip

ą <  ZC '  f s lę ie n i* » 0 
m y zosta* " 
>leżenia- .< 
raił sk lo g
.łków , K
n a k  o * *
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c h o d * ^
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trzo stw a

wie narC! l  
ym iastg j,, 
ycz °

) r c h o b y ^
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*z*:$
n szlaki61”

n wojskowy, byc może M ilan zo-
"■'ftież skazany na karę  śm ierci? — ta  okrop- 

, v  ^ch ło n ę ła  jej świadomość.

‘ s f mi się, że znam panią już  od daw na... —L.KZ JL.lia.LLl ^jCLiną ju ^  \JKA u a w u a ... ---
Ignatiew nie zwraca uwagi na je j stan;

SP Y T A J C I E -

Ś w i s t  
Przygód

brUj 7  spisku na lego życie.
orze licznych wrogów. Cesarz Franciszek .  Józer 

■ !i ¿ k ?  tronu i z niecierpliwością oczekiwał śmierci swego 
L At Bl̂ c za13̂  i R ° miejsce na tronie.

H ^ ż ę  Fran cisz:k  » Ferdynand udał się na manewry 
‘ Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków, 

^ij. ^erbscy przygotowują zamach. Następca tronu oba.
• So nic posądzono o tchórzostwo. Podczas przeja.

Sarajewa rzucił młody terrorysta, N edelko C za . 
?tJct̂  °°m bę. Bomba chybiła celu: raniła tylko adiutanta 

Jonu. G d y  jednak następca tronu udał się autem 
Jm c.| swego adiutanta terrorysta G aw ryło  Princyp I 
\  1 *|Vm strzałem zamordować A rcyksięcia i jego mai.
'rlt spiskowcy skryli się u chłopa. Wąsa C z  kanowicza 
Pol; ° w  nocy przybyła do chłopa policja.

V cl* w ykryła spiskowców i skutych w kajdany od.
50 do więzienia 

CSijŁ *^ la ła  zbiec z domu von Merizzlego i przybyła do 
**i(w. .d udała się pociągiem do Sarajewa. A le  w dro. 

j Zyly w ielkie, dziejowe wydarzenia.
.o r:t  cara zachorował siedmioletni następca tro.

I. il0 ä « iężna Anastazja poradziła carycy, aby sprowa. 
« C acu sybirskiego, Rasputina, który uzdro.

zdołał swą siłą hipnotyczną w yleczyć następ.

w yrzucił Rasputina z sypialni swojej małżon, 
l ¡(.“̂ r c a  zemścił się: hrabiego wysłano do Belgradu,
■H Pow %vojskowego. Tam rozszedł się on zc swą żoną, 
( 2 % . a do Petersburga, do swego kochanka księcia 
i Ifei S°- Po zamardowaniu arcyksięcia austriackiego, zo. 
Jfiię wezwany do Petersbursburga, by zdać raport 
u K j ^ i i  serbski'j.
N p .® 11 spotkał się z A n ie lą : z  pierwszego wejrzenia 
u W, dowiedział się od niej, że jedzie do Sarajewa, 

UjSi,°wano jej przyjaciela. O św iadczył Jej, że trudno 
U Pogodzić się z myślą, że mają się rozstać.

sS h ê a zanadto pochłonięta wiadomością, 
i ' 5^ eczy tała  w piśmie, by zw racać uw agę na 

Znajomego. Z by t by ła oszołomiona no tatką 
i to, ę ^an iu  M ilana, by zw racać specjalną uw agę 
^  ten nieznajom y do niej mówi. P rzed tym  

w przedziale sama, to też wszczęła roz- 
'¡y Sato?yjskim pułkow nikiem , będąc przekonana, 
k^Wj.^jewie pożegna go. Ale teraz jest zdruzgo-

m ówi w uniesieniu. — Niech więc pani nie jedzie do 
Sarajew a... Mam dokładne wiadomości, że tam  
dzieją się teraz straszne rzeczy... Jeśli pani krew ny 
jest zam ieszany w jakąś spraw ę polityczną, jeśli jes t 
aresztow any, nie będą pani rów nież oszczędzać...

—  Muszę jechać... Nie zm ienię postanow ienia — 
pow tarza Aniela, jak  gdyby do siebie, spoglądając 
raz po raz do gazety. — Muszę wiedzieć, co się stało 
z m oim przyjacielem ...

H rabia w yjaśnia jej, że ona ryzyku je  swoim  ży
ciem. Gotów jest je j pomóc. Niech uda się z nim  do 
P etersburga... Tam  będzie szczęśliwa... Niech nie pa
trzy  na niego takim  zdum ionym  wzrokiem ... Nie, tiie 
chce je j obrazić, niech ona go zrozumie... Je s t osa-i 
m otniony, przeżył w ielką tragedię... Sam  nie rozu
mie, czem u ta  m łoda polska dziewczyna, k tórej do
tąd  p raw ie nie znał, spraw iła na  nim  tak  silne w ra
żenie... Dziwne rzeczy dzieją się w  życiu... Szczęście 
i nieszczęście, m iłość i nienaw iść — to wszystko zja
w ia się nagle, znienacka, by znow u zgasnąć, znik
nąć... N iech się nie dziwi jego słowom... Je s t hrabią, 
należy do arystokratycznej rodziny, je s t bardzo za
możny... Jeszcze nie daw no tem u m iał dw a ideały w 
sw ym  życiu: żonę i bilard, nic go ponad to nie obcho
dziło... Ale w ciągu tych  dwóch la t zaszedł w nim  
przełom ... Je s t teraz innym  człowiekiem, tak, cier
pienia zm ieniły go zupełnie...

J a k  w icher, co w yryw a z korzeniam i drzew a, tak  
p łynęły  teraz jego słowa. Zapom niał zupełnie, że to 
nie w ypada, by m ężczyzna się tak  rozgadał, zapom 
niał, że on jes t przecież h rab ią  Ignatiew em , pułkow 
nikiem , dowódcą 57 pułku ułanów, a ttaché wojsko
wym  w Belgradzie. W ydało m u się teraz, że jes t zno
w u osiem nastoletnim  chłopcem, k tóry  oświadcza się 
dziew czynie w miłości. Nagle poczuł napływ  mło
dych sił. Mówił tak  długo, bez przerw y, nie zw aża
jąc na  to, że ta  obca dziewczyna, k tórej im ienia i n a 
zw iska nie znał, spogląda na  niego przerażona...

Cóż m iała odpowiedzieć na jego słowa? Sie
działa skupiona, milcząca, a jednak  współczuła mu. 
Rozumiała, że tak  potrafi mówić tylko człowiek, któ
ry  przeżył okropną tragedię...

—  Bardzo pana przepraszam , ale niestety, m u
szę wysiąść w Sarajew ie, a po tym  jadę do Krakow a... 
Tam  m ieszka m oja m atka... — odezwała się wreszcie 
Aniela.

—  Do K rakow a? — ucieszył się Ignatiew . — Ja  
rów nież jadę przez K raków. Jad ę  do Rosji, w racam  
do P etersburga...

Sam  dziw ił się potokowi sw ojej wym owy. On, 
trzydziestosześcioletni mężczyzna, nie wstydzi się 
wcale tak  mówić do m łodej dziewczyny? Czyżby go 
ta dziew czyna oczarowała?

— Bardzo panu dziękuję, ale niestety , muszę 
dłuższy czas zabawić w Sarajew ie... — odrzekła 
Aniela.

—  Zapew niam  panią, że nie pozwolę pani tam  
pozostać ani jednego dnia.

—  Muszę, niestety, niech się dzieje wola Boża...
—  Czy wolno mi znać pan i nazwisko? — zapytał 

błagalnym  tonem.
—  Moja godność? A po co to panu  jest po trzeb

ne?.. Zapoznaliśm y się dzisiaj, a ju tro  już  nie bę
dziem y się znać...

Tw arz jego w yrażała rozpacz.
— Będziem y się znać... Niech pani tak  n ie m ó

wi... P roszę mi powiedzieć, jak  się pani nazywa...
—  G ryw ińska... Aniela G ryw ińska...
— A ja... — u ją ł je j piękną, m ałą dłoń. — N a

zyw am  się hrab ia Aleksej Ignatiew ... Bardzo mi m i
ło, żem panią spotkał i poznał... S ta le  m ieszkałem  w 
Petersburgu ... Nie znam  Polek... Co praw da, k ilka
k ro tn ie  w ypadło mi baw ić w W arszawie... B yłem  na 
inspekcji... A le nigdy jeszcze n ie spotkałem  kobiety
o tak  niezw ykłej urodzie... Bardzo panią p rzep ra
szam za m oją wylewność... Sam  się dziw ię m oim  sło
wom... Jak  widać, w płynęła pani na to...

A nieli było teraz n iezm iernie przykro. W spół
czuła tem u człowiekowi, ale zarazem  była zakłopo
tana  i chciał się go pozbyć. Bała się jego uczucia: nie 
w ątp iła teraz, że ten człowiek zakochał się w niej 
z pierw szego w ejrzenia...

Postanow iła, gdy się tylko pociąg zatrzym a na 
stacji, wysiąść i zmieszać się z tłum em  pasażerów. 
Ale h rab ia  nie spuszczał z niej w zroku, a gdy pociąg 
p rzystanął na stacji granicznęj W yszogród, wysiadł 
razem  z A nielą z pociągu.

Rewizja paszportów była bardzo ostra. Jak gdy

by  w  pow ietrzu unosił się pow iew  burzy . Tw arze 
urzędników  granicznych, zarów no serbskich, jak  
i austriackich, w yrażały  srogość i powagę, jak  gdyby 
wyczuwali, że za dw a — trzy  tygodnie znajdą się we 
w rogich okopach w ojennych.

A ustriacka straż  gran iczna zatrzym ała w ielu  
Serbów, nie przepuszczając ich przez granicę. W ięk
sza część obyw ateli serbskich zm uszona była w rócić 
na serbską stronę.

—  Licho w as wie, może m acie zam iar zorgani
zować zam ach na naszego cesarza...

S trażnicy  obejrzeli z uw agą, ale zarazem  z sza
cunkiem  paszport zagraniczny hrabiego Ignatiew a. 
Zanim  urzędn ik  zdążył zw rócić się do A nieli z p rośbą
o paszport, h rab ia  oświadczył:

—  M oja małżonka.
Pow iedział to tak  nieoczekiw anie, że A niela za

drżała i odsunęła się. Chciała przeszkodzić mu, odez
wać się: „oto jest,m ój paszport“ — ale by ła  zbyt oszo
łomiona. H rabia u ją ł ją  pod ram ię  i udał się z nią 
w stronę pociągu, k tó ry  czekał na odjeżdżających pa
sażerów.

—  Mogli pan ią za trzym ać i odesłać z pow ro
tem... —  pow iedział szeptem  hrabia . —  A dla pasz
p o rtu  dyplom aty  m ają  wszyscy urzędnicy  rzacunek...

— Ale jak  pan  śm iał oświadczyć, że jestem  pań
ską żoną? —  spojrzała na niego zdum iona. —  Mógł 
pan  przecież skom prom itow ać się...

—  W ie pani, te  słowa przyszły  mi z taką  łatw o
ścią, jak  gdyby pani była napraw dę m oją żoną... — 
trzym ał mocno je j ram ię.

—  To była jednak  niebezpieczna gra...
—  Każda m iłość to w alka z n iebezpieczeństw a

mi...
Spoglądała na niego przenik liw ym  wzrokiem . 

Ja k  się pozbyć w reszcie tego człowieka? —  rozm y
ślała niespokojnie.

—  Bardzo przepraszam ... K upię bilet... — odez
w ała się, sądząc, że przy  tej okazji zdoła czmychnąć.

—  Ależ, panno A nielu,pozwoli pani, że to ja  k u 
pię bilet...

Zbliżył się do okienka kasy i głośno powiedział:
— Dwa b ilety  pierw szej klasy, do K rakow a...
— Ależ, co pan  robi? — uchw yciła się nerw ow o 

jego ram ienia.
Ale on m iał już  w  ręk u  dw a b ile ty  do K rakow a.
—  Jeśli zechce pani, będzie pani m ogła wysiąść 

w S ara jew ie  —  uspokoił ją  h rabia .
—  Nie, panie... Ale przykro  mi, że się pan  do 

m nie tak  odnosi... —  krew  uderzy ła je j do tw arzy. — 
Dobroć może być także przykra... P an ie hrabio, 
oświadczam  panu, że w ysiadam  w S ara jew ie i dalej 
nie pojadę...

— Je s t pani niewdzięczną kobietą... —  pow ie
dział na to h rab ia  tonem  w yrzutu . —  Z apom niała p a
ni, że jeszcze przed kw adransem  w yratow ałem  p a
nią z opresji... S traż  graniczna n ie  przepuściłaby na 
pew no pani do A ustrii...

Jego głos, pełen  goryczy —  zasm ucił ją. Zdaw a
ła sobie spraw ę, że jes t teraz  osam otniona, bezrad
na, je s t już  p raw ie  bez pieniędzy, a gdyby ją  oreszto- 
wano i być może skazano na śm ierć — m atka je j nie 
przeżyłaby takiego ciosu. Aniela poczuła się nagle 
bezradna i osam otniona.

Czem u m a odpychać od siebie człowieka, k tóry  
pragn ie je j przynieść pomoc, czemu m a go zrazić w ła
śnie w takiej chwili, gdy pomoc ta  je s t je j potrzebna...

— Dobrze, w siadam y... — odezw ała się w resz
cie.

Po chw ili znaleźli się już w  pociągu, k tó ry  je 
chał przez Sara jew  —  W iedeń do K rakowa.

(Dalszy ciąg jutro).

C Z Y T A J C I E .

K O W E G O
SPORTOWCA
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Sądu Grodzkiego w Piotrkowie
Jak  wiadomo z dniem  w czo 

rajszym  28 listopada wchodzi 
w życie nowy dekret prasowy  
oraz dekret o uspraw nieniu  
wym iaru spraw iedliw ości, któ
ry znacznie rozszerza się oraz któ 
ry zarów no rozszerza kom pe
tencję dotychczasow ych sądów  
G rodzkich.

Poruczen ie  szeregu nowych  
w ażniejszych spraw  podlega
jący  dotąd kom petencji sądów  
grodzkich zw iększy znacznie  
ich  pracę.

Nowy przepis przewiduje do
n iosłą zm ianę. M ianow icie  
sąd grodzki w P iotrkow ie roz
patryw ać obecnie będzie w szel
kie sprawy o przestępstwa pra 
sowe, porządkowe z całego o- 
kręgu sądowego t. z. z terenu  
i m iasta Piotrkow a, Radom ska, 
Raw y M azow ieckiej i części 
powiatu brzezińskiego z To m a
szow em  Maz. Zw iększy to zna
cznie zakres pracy tutejszego  
Sądu  Grodzkiego, który i tak  
jest przeciążony nadm iarem  
spraw karnych i cyw ilnych.

Prawo i Sprawiedliwość
Z pobytu znakom, prawnika w Piotrkowie

Wspaniały Kościół
powstanie w Tomaszowie
W  najbliższych m iesiącach  

zostanie w ybudowany przy ul. 
Spalskiej piękny kośció ł kato- j 
licki. —  K o szta  budowy tej j 
świątyni obliczone są  na około  
pół m iliona zł.

Repertuar kin
M odern —  G rzech  M łodości
O deon —  W ięzienie bez k o - 1 

biet.

Z teatru „Odeon

Tjfttiieh iMr&aeh
I 1 S I  M A  ŻYCIA
gdyż skóra ich, bezbarwna i 
terek. robi wrażenie martwej.®® 
skórę, przywracając jędrnośi'* 
żość, odżywczy krem ABARID'11̂  
rę upiększa nadajqc delikatniej 
żość, powab i młodzieńczy i

A B A R I !i krem
i i

ijsłyszą 
smyc

koi
W

rb.

W dniu 26 bm. odbył się w 
Stow . Praw ników  Piotrkow skich, 
którem u patronuje senior ad
w okatów piotrkow skich mec. 
Dobrosław  Kleyna, odczyt wy
bitnego prawnika i adwokata  
dr. Stan isław a Szu rle ja  z W ar 
szaw y pod tytułem  „Praw o i 
spraw iedliw ość“

Przy przepełnionej dużej sali 
w Sądzie  Okręgowym  prelegent 
z w łaściw ą mu swadą orator- 
ską i talentem  zanalizow ał czem  
jest prawo w stosunkach po
między poszczególnym i obywa
telam i a państwem jako regu
latorem  życia zbiorowego, oraz  
jego znaczenie dla rozw oju po
tęgi narodu jako całości.

O becni przysłuchujący się

wywodom prelegenta, gorącym i 
oklaskam i podziękowali mec.
Szurle jow i za tak w szechstron- i b liczności.

czw artek dnia 1 grudnia 
o godz. 20.30 wystąpi na 

scenie teatru Odeon w T o m a
szow ie znany zespół Reduty w 
3 aktowej komedii (w 4 odsło
nach) pt, „Jean “.

W Tom aszow ie zespół R ed u 
ty jest częstym .gościem  c ie szą
cym  się niezwykłym  powodze
niem wśród tom aszowskiej pu- *

Kobieta-szpieg
G łośna

która w ow.utv. ; zy io ra  poisKiego tw”17 a
wej w strząsnęła do głębi opinję ¡[ iestra w wykonaniu  
Fra n c ji i skom prom itow ała wie- : Polskiego Radia, poza Wj 
lu dygnitarzy zosta ła w m istrzo- konany zostanie’ koncert 
wski .sposób przeniesiona na i w esynow y kompozyt0,ra 
scenę i sztuka stąd pow stała jj pańskiego de Fa lli,

i i ł c ł i r c f l f i a  c f n l i r p  ć i i i i a ł . ?  I __  f ___ P U i A f  ^ i

f wanej w ieczoru  
, s łu chacze  kwartet 

afera szpiegowska, i n r . 2 utalentowanego  
w czasie  wojny świato- jj zytora polskiego Roi?.3", 

w strząsnęła do głębi opinję jj Iestra w wykonaniu

ne u jęcie i piękne omówienie 
tego interesującego w szystkich  
tem atu. Po odczycie Zarząd  
Stow . Praw ników  wydał w 
„Eu ro p ie“ dla znakomitego goś
cia bankiet, na którym prezes 
Kleyna serdecznie podziękował 
m ec. Szurle jow i za zaszczyce
nie tow arzystwa jego pobytem, 
na co dr. Szurle j odpowiedział 
z równą szczerością , podkreśla
jąc  zasługi seniora naszej pa- 
lestry pana m ec D obrosław a  
Kleyny tego sercem  i duszą 
oddanego działacza na terenie 
powierzonej Jego kierownictwu  
organizacji.

Zmiany w prokuraturze
Jak  się dowiadujem y z m ia

rodajnych źródeł dotychczaso
wy naczelny prokurator przy 
Sądzie Okręgowym  w P io trk o 
wie p. Stan isław  Sieroszew ski 
opuszcza z dniem 1 grudnia 
rb. nasze m iasto będąc powo
łany zarządzeniem  Pana Prezy
denta R zp lite j i M inistra S p ra 
w iedliwości na zaszczytne sta
nowisko prokuratora przy S ą 
dzie Najwyższym  w W arszawie.

Św iat prawniczy i społeczeń
stwo piotrkowskie z żalem  żeg

na pana Prokuratora S ierosze  
wskiego, który w czasie  swego 
krótkiego pobytu na stanowisku  
szefa Urzędu Prokuratorskiego  
dał się poznać ze swej najlep
szej strony, zjednując sobie po
wszechny szacunek.

Fu n kcję  szefa Prokuratury  
pełnić będzie aż do dalszej dys
pozycji Pana M inistra S p ra 
w iedliwości obecny zastępca  
naczelnego prokuratora p. Jan 
Bacciare li.

Znów widmo szubienicy
w Piotrkowie

W m iesiącu grudniu przed » sta ł zabity a N iedzierski poddał 
sądem  okręgowym w Piotrkow ie j się policji. Przebyw a on w wię- 
znajdzie się na wokandzie gło- I zieniu śledczym  w Piotrkow ie, 
śna spraw a bandyty Tadeusza j K ilkakrotn ie usiłow ał on popeł- 
Niedzierskiego, zam . w Piotrko- ’ nić sam obójstw o co było po
wie przy ul. Starow arszaw skie j j wodem odraczania rozprawy.

obiegła wszystkie stolice świat: 
„M ata-H ari“, genialny kobie- 

ta-szpieg, pod sw oją sym bolicz- 
J ną postacią zaw ita do P io trko

wa. Je j rolę kreow ać będzie 
znakom ita artystka Karo lina  
Sroczyńska , znana prim adonna 
teatrów  poznańskich, która  
w raz z całym  zespołem  wystąpi 
dziś dnia 29 listopada, w sali 
im. Kilińskiego o godz. 8 3 0  
w ieczorem .

Bilety w przedsprzedaży do 
godz. 6 w P ija ln i M leka, po 6 
przy kasie teatru.

Na fali radiowej

Nr. 16, który wspólnie z za 
strzelonym  przez policję w star
ciu  pod G orzkow icam i zbirem  
M ieczysław em  Gajew skim  do
konali latem  b. r. krwawego  
napadu rabunkowego na zagro
dę w łaścic ie la  sklepu spożyw 
czego Józefa Kaczm arka, zam. 
w Woli G rzym alin ie pod P io tr
kowem. O baj bandyci wtargęli 
w nocy do m ieszkania w łaścicie la  
sklepu i grożąc rewolweram i 
zażądali wydania pieniędzy. —  
Gdy spotkali ze strony dom ow
ników zdecydowany sprzeciw  
zasypali obecnych gradem kul. 
W ów czas zam ordow ana została  
żona Kaczm arka Leokad ia  i jej 
brat Szczęsny, sam  zaś K a cz
m arek został uratow any i on 
to w skazał na spraw ców  napa
du Gajew skiego i Niedzierskiego. 
W czasie  obławy G ajew ski zo-

O becnie stanie on przed 
sądem  aby odpokutować za 
swoje zbrodnie. G rozi mu kara 
śm ierci.

Odznaczenia w POW
Prezes Rady M inistrów jed

nym z nowych dekretów od
znaczeniow ych przyznał Sreb r
ne Krzyże Zasługi dla wybitnych  
działaczy piotrkowskiego O d 
działu POW - Udekorowani zo
stali: naczelnik W ięzienia pan 
Franciszek  Tadeusz Gielniewski, 
prezes honorowy P .O .W . i na
czeln ik wydziału m eldunkowe
go przy Zarządzie M iejskim  p. 
M arian Sw iderski, p. Ignacy 
Boras, kasjer Banku Polskiego, 
i p. Jerzy Jopkiew icz, kom isarz  
Ubezp. Społ. w Piotrkowie.

Spodziew ać się należy, że i 
tym razem  wspom. zespół spot
ka się z gorącym  przyjęciem .

Na ogródki działk.
W dniach najbliższych ro z

poczną się roboty przy wybu
dowaniu studzien i oparkanie- 
niu terenów, przy ul. Cm entar
nej przydzielonych pod ogródki 
działkowe-

Fundusz na ten cel w sumie 
zł 3.000 przydzieliło tutejszem u  
Tow . Ogródków  D ziałkow ych  
Woj. B iuro Funduszu P racy  w 
Łodzi.

W grudniu 
otwarcie domu 

starców
Pośw ięcenie i oddanie do 

użytku m iejskiego domu sta r
ców przy ul. Polnej 56 nastąpi 
już w pierwszej połowie grudnia.

Roboty przy urządzeniu tej 
Instytucji dobiegają już końca.

Lustracja Komisji 
Sanitarnej

M iejska Kom isja San itarna  
przeprow adziła w tych dniach  
szczegółow ą lustrację  szeregu  
sklepów spożyw czych i posesji.

W kilkunastu sklepach i po
sesjach  stwierdzono nieporząd
ki i brudy i pociągnięto w łaś
cicieli ich do odpowiedzialności.

Podniesienie kultury wsi
w pow. Brzezińskim

Dzięki szlachetnej inicjatyw ie  
starosty powiatowego p. Mgr.
T . Reindla, opracow any został 
plan pracy nad podniesieniem  
życia kult. - oświatowego we 
w siach pow. Brzezińskiego.

O tó ż w ciągu najbliższych lat 
zostaną wybudowane w kilku
nastu w siach naszego powiatu s Y i  ̂ , ., i i  j  i j  ( A l  o godz. 21.00 odbędzie sie

1 tr« n « S isia  w M tt Konserw ator 
jum koncertu muzyki współ

Z zapomnianych naszych 
pieśni. Cykl radiowy

W ertując zapom niane zbiory 
nut, szperając wśród zakurzo
nych kart spoczyw ających na  
półkach bibliotecznych, spoty
ka jąc  nieraz utwory, o których  
już m ało dzisiaj kto wie, a 
które ongiś były chlebem  pow
szednim nie tylko w ykszta łco
nych m iłośników m uzyki, ale 
także i ca łych  rzesz szarych  
ludzi. W iele z tych zapom 
nianych m elodii przeszło już 
do historii, sporo z n ich jednak  
i dzisiaj m oże nas w zruszyć i 
zabaw ić. T ak ie  pieśni i pio
senki usłyszą rad iosłuchacze  
w kilku audycjach radiowych, 
opracow anych przez dr. W ło
dzim ierza Poźniaka, a w yko
nanych przez czo łow ych  śp ie
waków w Rozgłośni K rakow 
skiej. Druga audycja z cyklu  
odbędzie się dnia 26 X I o go
dzinie 16.25 i zaw ierać będzie 
utwory z okresu Pow stania L is  
topadewego.
Koncert T-wa Muzyk! Współ

czesnej przez Radio
W śród licznych instytucyj 

m uzycznych, z którym i P o l
skie Radio stale w spółpracuje, 
ważne m iejsce zajm uje Polskie  
T-w o M uzyki W spółczesnej, 
którego celem  jest pielęgnowa
nie m uzyki w spółczesnej, w 
szczególności zaś tw órczości 
polskiej. We w torek dnia 29 
XI

gra pianista Jan  Ekier 
rzyszeniem  orkiestry P5' 
rekcją  młodego P°l* L i  
pelm istrza Kazimierz3 
aka.

ystkliSDla wsz__
Ilustrowany Kalenic

„Robotnika Polski^0 
na rok 1939 ^  

ciekaw ej treści i
tycznem  wydanlU  ̂

p o  n i s k i e j  ceo<e 
do nabycia

Ofiarność oby^* 
Wolborza na f*-

podW W olborzu  
wem odbyło się , rl 
przekazanie ciężkiego  ̂
m aszynowego, u û j  „ii 
przez tam tejszą *u uej 
pułku ziem i piotrko«'*^  
patriotyzm ie m ie szk a j 
biednej osady świadczy 
fakt, że kwota zebrań8̂ , 
na zakup karabinu sarn  ̂ | 
przez ludność w ci3» 
zaledwie dni.

Druga targoW'ci 
w PiołrkoW'®

Znacznym  koszten^ .^  
złotych zostanie w 
czasie  pobudowana 
wie w ielka targowica
ca, która k o n c e n tro w a  ^
handel bydłem i r̂l. { A 
ną cały  okręg powia* .0̂  
kowskiego. Nowa 
zostanie w y b u d o w a n a  J  
nach wydzierżawiony^ «J 
Zarząd M iejski od zaf'ili li  ̂
lei położone ■*' 00 
targowych.

* rP$lPsy młode razdo odstĄPj® .¡j
domość: Skład Apteczny M t i ’ 
górskiego, Piotrków. Sło"

*
p:

s p a r y :
^Hdzeń 
?0 się 
So skutki
¡W&HSU,
^«Rnać,
yjduczo
KV l  b
JY w nie 
. Pewne* 

,nie 
Ważnie 

Mtom  
X prowi 
Jaej po 

tezę- 
Sifr Dai

akcj

A U J .
dokc

°hverov
«1, 'ego i

reki

biblioteki, św ietlice, rem izy stra
żackie itp.

Kredyty i fundusze na ten 
w ażny cel przeznacza W ydział 
Pow iatow y w Brzezinach , Pań 
stwowy B an k  Rolny i organi
zacje  rolnicze.

Rn « /u n a ia n ia  duży słoneczny pokój 
UU n}IIQJ({ulQ zużyw aniem  kuchni 
lub bez. Piłsudskiego 40 m. 8

lln ip w !9 7 n ia m  legitym ację Pośred- UlllGtfd£llldlll nictwa Pracy Józef 
Kwiatkowski. Tomaszów Mazowiecki 
Piłsudskiego 17.

czesnej. W części transm ito- „DZIENNIK

Kino-Teatr

„ A s ”
w Piotrkowie 
ul. Niepodle
głości nr. 2. <

D ziś i dni następnych 1 flIir
A rcydzieło  filmowe prem iowane na

wej W ystawie w „B iennale“ w W e n ec j1

Ż E L A Z N E
m onum entalna epopea m iłości, brawury 

Chluba kinematografii.
i, O  godz. 3.
f Początek o godz. 4 pp, w niedzielę i święta

Kino - T eatr

CZHRY
Piotrków Tryb. 

Legjonów  11

D ziś
N ajpotężniejszy film,

i dni następnych! 
arcydzieło  probukcji ameryk.

KURIER CARSKI
według głośnej powieści 

p. t. Michał Strogow
rosyjskiej J. V E R N E ’G O  
produkcja Jerm oliew a

Popołudniów ka o godz. 3 L a  Habanera
Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł.

M

tiza

ej

m iesięczna  
P R E N U M E R A T A : kwartalnie z

Dziennika P iotrkow skiego“ wynosi 2 zł. 50 gr, 
przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K .

dostawą zł. 
O. Nr. 602.480

3.

D ziś i dni następnych! 
Najpotężniejszy film, reżyserii M ichaela C url

Bohater naszych czasów
Ponadto najnow sze aktualności świat®  ̂
seans, w poniedziałek i wtorek od godz- 
od środy norm alnie od godziny 5-ej'

Popoi. o g . 3 i 5 ostatnie 2 dni G dy kwit u j ?
Początek o godz. ó pp. w niedziele i święta o

C E N y  O G Ł O S Z E Ń : 1-sza str. 1 w iersz mil. jed no łam o w y^ ji

- to
t e ? 8*3 i](¡ Sejn

S j ,

sWj 2em
***ie p.

Ii
w tekście 60 gr. O statn ia strona 40 gr., drobne 20 gr-

Redaktor i W ydawca: Bronisław  Kalw ary.


